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Przedpłata na „Gazetę Narodową* wynosi : 


(w. we Lwowie : na prowincy! : ga granieg : 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. BO hb. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50, 10 kcr. 50 h. 
półrocanie 12 „ 15 , — , Oza" i 
Za smianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „ em mód i powieści* lub 


też z warszawskim tygodnikiem „Złarnme* i 12 to- 
mami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
A na prowincyi © „ 80, 
We Lwowie za oduoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


ae 
|| parlamentu naszego po uo 


Mądry „Niemiec“ po szkodzie. 


Wiedeń 19 października. 

, Przyjętym w prasie wiedeńskim gwy- 
czajem, pojawiać się zaczynają, jako zwia- 
stany jesiennej sesyi rady państwa wiadomo- 

1, dotyczące terminu zebrania się izby. Jestto 
niewinna zabawa, praktykowana w ostatnich 
latach, rodzaj muzyki międzyaktowej dla za- 
przątnięcia umysłów i odwrócenia nwagi od 
właściwego stanu rzeczy. Od czasu do czasu 
tylko odezwie się nieśmiały głos, nawołujący 
do przezorności lub też dozwalający wyrobie- 
nie sobie sądu o pozakulisowych zajściach 
politycznych. Przed kilku miesiącami już 
przebąkiwano w kołach poinformowanych, że 
pomiędzy prezydentem gabinetu a ministrem 
skarbu, dr. Bóhmem panuje niekoniecznie naj - 
większa harmonia. Ministre skarbu, profesor- 
skiego doktrynera, nęka już sama polityka a 
cóż dopiero mówić woltyżerstwie politycznem, 
do którego zniewala go system szefa obecne 
go gabinetu. Profesorowi, uczonemu, za jakie- 
go uchodzi nasz minister skarbn, nikt za złe 
nie bierze, gdy na podstawie badań nauko- 
wych w jednej i tej samej kwestyi do róż: 
nych dochodzi teoretycznych rezultatów. Ina- 


czej ma się rzecz w polityce. W polityce ne- |berowi. A dziś - Niemoy zaczynają 


wet zwolennicy niechętnie widzą, gdy mini- 
ster jako mąż nauki idzie do sasa, a jako mąż 
stanu do lasa. 

Politycy nie lubią takiego skomplikowa- 
nego ministra, bo zbytnio na niego muszą 
uważać i nigdy nie wiedzą, czy to, co obie- 
oal jako minister skarbu, zechce jako uczony 
profesor dotrzymać, albo też to, co profesor 
obiecał, czy minister skarbu dotrzymać po- 
trafi. Sam dr. Boehm cierpi, jak już wspom- 
nieliśmy, pod tą dwuistością, bo sława i po- 
wodzenie ministra idzie prawie zawsze w pa- 
rze z kompromitacyą nozonego i odwrotnie. 
Na dowód przytoczyć możua międzynarodo 
wą konwencyę onkrową i wystąpienie mini- 
stra zkarbu w komisyi skarbowej delegacyi 
anstryackiej, na wiosnę bieżącego roku. Je- 
dnem słowem: miaister skarbu jest zmęczony 
tą wieczną walką ze sobą samym. Jeden z 
dzienników wiedeńskich podaje dziś nowy 
fakt, świadczący o tem usposobieniu ministra 
skarbu i zarazem jaskrawo oświetlający sto- 
sunki w aone i postępowanie rządu. 

piśmie, wystosowanem do N, W. 
Tagblatt — a zatem jednego z najpoczytniej- 
suych dzienników wiedeńskich, wybitny prze- 
mysłowieo wskazuje, że rząd za miliardy na drogi 
wodne i koleje alpejskie właściwie nic w zamian 
od opozycyi parlamentarnej nieotrzymał. Ba, 
nawet wykonanie tych uchwał, z powodn trwa- 
nia obstrukcyi jest zakwestyonowane. Prze 
mysłowiec cytuje $ 8 ustawy o budowie dróg 
wodnych, według którego wolno rządowi w 
czasie między rokiem 1904 do końca 1912 na 
pokrycie kosztów budowy zaciągnąć pożyczkę 
do sumy 250 milionów koron. Natomiast w § 
11 tej ustawy najwyraźniej zastrzeżono, że 
przed rozpoczęciem budowy pokrycie rat 
umarzających (anuitetów) w drodze konsty- 
tucyjnej, to znaczy parlamentarnej, musi być 
uchwalone. Możnaby wprawdzie wedłng kon- 
stytucyjnych pojęć rządu i dotychczasowej 
praktyki wstawić odpowiednią eumę na umo- 
rzenie długu inwestycyjnego w budżet, a bu- 
dżet „jak wyżej“ załatwió „na podstawie § 
14*— atoli administracya skarbu państwa ma 
poważne wątpliwości co do tego, ozy ten spo- 
sób zaciągania i umarzania długów pań- 
utwowych jest xonstytucyjnym |! wedłng 
brzmienia przepisów dotyczących ustaw do- 
zwolony. 

Nie pisze wprawdzie ów tajemniczy 
przemysłowiec, kto ma owe wątpliwości, czy 
tylko minister skarbu, czy też minister w 
charakterze uczonego. Nie wiadomo zatem 
jeszcze, ozy są szanse, żeby uczony rozwiał 
wątpliwości ministra, ozy też odwrotnie. Na 
razie jednak rzecz tak stoi, że obstrukcya 
est poważną przeszkodą dla zrealizowania 

udowy kanałów i że budowa skutkiem 
obstrukoyi może być zakwestyonowaną. „Prze- 
mysłowieo* kończy pismo swoje bolesną u- 
wagą „że rząd, dając parlamentowi drogi 
wodne i koleje, powinien był żądać i za- 
pewnió usunięcia cbstrukcyi na zawsze, a nie 
tylko dla odnośnych ustaw“. 

Cieszy nas, że tym razem Niemcy są 
mądrzy po szkodzie. Gdy w maju r 1901 w 
prasie wiedeńskiej i rządowi oddanych dzien- 
nikach krajowych wielki panował entuzyazm 
z powodu wielkiej płodności, pracowitości 
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kiselotte. 


Romans 


Liselotże asi dalszy). 

se widziała, że mąż jej cierpi. Być 
może, że ból, który go digag” zę był Br 
intensywny, ale objawiał się on w głnchem 
niezadowoleniu ze wszystkiego, w braku o- 
choty do jakiejkolwiek pracy, w braku ochoty 
do życia. On. zawsze taki żywy, ruchli- 
wy, czynny, teraz robił wrażenie człowieka 


chorego. 

Zauważyła to nawet baronowa Nanny, 
która zazwyczaj zajmywała się tylko swoją 
osobą. Ponieważ obecnie obchodziła wszystkie 
znakomitości lekarskie, radząc się o nowo- 
modne środki lekarskie, więc przy każdym 
obiedzie namawiała Altenhagena do poddania 
się innej kuracyi. ' 

Wawrzyniec był zazwyczaj bardzo cier- 
liwy w obec swej teściowej. Bawiła go, a po- 

siw, jaki zawsze dla jego osoby wyrażała, 


We Lwowie 


Piątek dnia 21 Października 1904. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


nych ustaw, w artykule „cele i środki" pisa- | dejrzenie, że wiadomość o tem przełamanin |lem. W nocy padał ulewny deszcz i zepsuł 
liśmy co następuje: „Każdy zgodzić się musi | była snaó fałszywą. Jakoż była fałszywą, jak bardzo drogi. 


na to, że załatwienie sporej ilości ważnych 
ustaw nie było bynajmniej celem, do jakiego 
o zupełnem zniszczeniu wszystkich podstaw 
1 instytucyj parlamentarnych dążymy, lecz 
co najwyżej wyczerpywaniem środków, za 
pomocą których cel ten osiągnąć alto zbliżyć 
się doń pragniemy. Jeżeli więc krytyka poło- 
żenia ma być poważną i nie sprowadzać nas 
na bozdroża, to dotychczasowe prace Ba 
mentu z tego punktu oceniać musimy. Stosu 
nek parlamentn do rządu był dotychczas taki, 
że parlament żądał a gabinet dawał, nie żę- 
dając na razie niczego w zamian prócz świę- 
tego spokoju, Ale czyż można już dziś ze 
spokojnem sumieniem zapewnić, że parlament 
da rządowi, czego on od niego będzie wyma- 
gał? Czy stronnictwa dały rządowi gwaran- 
cyę, że zgodzą się w swoim czasie na odpo- 
wiednią zmianę regulaminu, aby parlament 
w ruchu utrzymać i uwolnić od zamachów 
przeróżnych zawadyaków ? Żądamy więc, żeby 
w chwil, gdy mowa o bilansie akty wom prze- 
ciwstawiano passywa'. | 

Wtedy, jak i dziś jeszcze zapewne, za 
te uwagi zaliczano nas do „złej prasy* i po- 
mawiano o jakieś knowania przeciw dr. Koer- 
być mą 

drzy — po szkodzie. -t) 


Wojna rosyjsko-japońska 
Radość w Petersburgu. 


Onegdaj zapanowała radość w Peters- 
burgu. Po raz pierwszy wpadły działa japoń- 
skie (brygady Jemady na zaohodniom skrzy- 
dle) Rosyanom w ręce. Co prawda, dział tych 
nie zdobyli Rosyanie w boju, tylko znaleźli 
ustrzęgłe w błocie, sami też donoszą, że Ja- 
pończycy 14 dział pozostawić musieli. Ale 
nadeszły też inne pomyślne nowiny. I tak 
donosi pod dniem 18 bm. petersburski kore- 
spondent Berl. Tageblattu : 

„Według wszystkich nadeszłych tn wia- 
domości, bitwa nad Szaho od dnia 16 obraca 
się pomyślnie dla Rosyan, czego Kuropatkin 
silnemi rezerwami swemi i osobą swoją do- 
kazał, prowadząc po bohatersku piechotę re- 
zerwową raz po raz do bitwy, aż się między 
Linszipu a Szahopu na korzyść Rosyan wal- 
ka obróciła. Kurepejskie pułki korpusów 1, 
10-i 17 walczyły na wyścigi z pułkami 4 i © 
korpusu sybirskiego. Czy ten sukces stanow- 
czo wpłynie na położenie lewego skrzydła 
Rosyan (korpusy sybirskie 1, 2 i 3, tudzież 
dywizye kozaków ennenkampfa i Samsono- 
wa), które rzez Kurokiego już 
było pobite, jeszcze nie wiadomo. Oku 
na swojem skrajnem skrzydle, naprzeciw 
5 korpusu sybirsk:ego, nie zrobił żadnych 
postępów. Armię Nodza (centrum ja- 
pońskie), na której cała walka oiężyła, u w a- 
bajązastanowozo pobitą*. 

Wnet nadleciały do Potorabpagga d. 18 
bm. jeszcze weselsze wiadomości z Mukdenn, 
że zwycięstwo Rosyan jest zupełne ; kilka ty- 
sięcy Japończyków dostało się do niewoli, 
wiele dział wpadło w ręce rosyjskie, dywizya 
Jamady z kretesem zniszczona — Japończycy 
na całym froncie z pospiechem rejterują. Ja- 
pończycy są widocznie znużeni podozas gdy 
ośmieleni swymi ostatniemi sukcesami Rosya- 
nie prą do ataku; wytrwałość ich podziwu 
godna. 

Petersburski korespondent Berl. Tageblattu 
przesłał tegoż dnia jeszcze drugi telegram : 
„Wczoraj o godz. 11 przed południem udało 
się Rosyanom przełamać centrum japońskie, 
kilku bateryom zabrać działa i kilkaset Ja- 
pończyków wziąć do niewoli. Japończyków 
odrzucono daleko, tak iż położenie niektórych 
kolumn japońskich jest wielce krytyczne. Mi- 
mo to w tutejszym jeneralnym sztabie panuje 
przekonanie, że decyzya zapaść musi na 
wsochodniem skrzydle, a nie w centrum. Bitwa 
toczy się dalej z okropną gwałtownością 
— może dzisiaj zapadnie rozstrzygnięcie*. 

Już się przeto miesza w tym telegramie 
syk boleśny do radości petersburskiej. skoro 
przełamanie centrum ES mało ma 
ważyć, a decyzya zapaść ma ua skrzydle 
wschodniem, gdzie, jak samiż wojskowi pe- 
tersburscy przyznają, a urzędowy telegram 
japoński dzisiaj potwierdza, Kuroki od reszty 
wojsk całkiem odosobniony, nie tylko æ przy- 
krego położenia się wydobył, ale i wschodnie 
skrzydło rosyjskie pobił i do cofania się na 
północ zmusił, Uwaga, że przełamanie cen- 


|pochlebiał mu i dlatego na wszystkie jej wy- 
ryki patrzał przez palce. i i 
Ale teraz paplanina baronowej draśniła 
go. Skarzył się też na nią przed żoną. © 
Baronowa Nanny zaś tłumaczyła ciągle 
swej córce, że nie umie obohodzić się z mę- 


żem, że go nie umie bawić, rozwesalać, a 
mężczyźni to lubią. 
dnia — jesteście zanadto poważni, zanadto 
etyczni. Byó może, że naczelnik sekty mu- 
si być takim. Ale w takim razie nie powt- 
nieneś był się żenić. 

— Masz słuszność, mamo — odparł Al- 
tenhagen ironicznie. — Masz słaazność. Ale 
kto to związał nasze małżeństwo, jeżeli zapy- 
taé wolno? 

— Mężu! — krzyknęła Liselotte i łzy 
zabłysły w jej oczach. 

Teraz to on czyni mi wyrzuty — wo- 
lala baronowa oburzona — dlatego, że dopo- 
mogłam mu do szczęścia. Wtenczas uważa- 
łam cię za najszlachetniejszego z ludzi. Wyż- 
szego ponad wszystko. I dlatego zostałeś moim 
kochanym zięciem. Ale zięcia nie mogę prze- 
cież czcić jak półboga. Widzisz tak, jak 
w obeo mnie, tak samo spadłeśi w oczach in- 
nych kobiet, gdy się ożeniłeś, chociaż one nie 
powiedziały ci tego otwarcie. Teraz to się po- 


widzimy z wtorkowego telegramu Oyamy 
(ob. poniżej). 

We wtorek zaszła przerwa w walkach, 
snać obie strony były całkiem znużone i do 
boju nie zdolne. Z dnia wczorajszego nie na- 
deszły do dzisiaj rana żadne wiadomości; 


tylko dzienniki londyńskie donoszą z Tokio, | 
że nad rzeką Szacho nowa zaczęła się bitwa 

Cała waga boju leżx obecnie wcale nie na 
wschodzie, tylko na skrejnuym zachodzie, gdzie | 
nowa miała się rozpocząć bitwa. Co się dzieje 
z najważniejszą tam pozyvyą Linszipu, nie- 
wiadomo na pewne. Pisma londyńskie dono- 
szą, że Japończycy przypuścili w poniedzia- 
łek w nocy szturm na Linszipu na zachód od 
kolei i obwarowali tam swoją pozycyę i zdo- 
byli szturmem miejscowość Tuszan (jeszcze 
dalej ku zachodowi) Doniesienie to nie po- 


wiada jasno, że Japończycy nanowo Linszipu 
zdobyli. 

Przedwoześnie radował się onegdaj Pe 
tersburg. Prasa petersburska udaje otuchę, 
skoro rag po raz podnosi, że Japończycy gó- 
rują harmonijną działalnością dowódzców, ba- 
jęczną celnością artyleryi, tudzież znajomością 
terenn. Raz po raz narzekają nadchodzące z 
Makdenu telegramy, że Rosyanie terenu nie 
znają, — jest to okoliczność nad wszelki wy- 
raz zdumiewająca, ko przecie gdyby tylko 
przez pięó tygodni wypoczynku po bitwie 
liaojańskiej zajęli się byli Rosyanie rozgląda- 
niem w terenie, na którym teraźniejsze toczą 
się boje, to mogli byli policzyć nawet liście 
każdego tam krzaku. 

Jakżeż, ozy Kuropatkin nie pomyślał o 
zdjęciu map tych okolic nawet teraz jeszcze?... 
A przecież jako minister wojny on przygoto- 
wywał kampanię, on to w Porcie Artura rok 
temn powiedział dumnie: „Myśmy gotowi!* 
Gotowi — bez map! A przecież Japończycy 
posiadali mapy Mandżuryi tak dokładne, że 
prawie każde drzewo jest na nich zaznaczone. 
Ze zdumieniem po bojach nsd Jalu donosiły 
telegramy rosyjskie, że u poległych Japoń- 
czyków Oprócz papieru listowego i wędek 
znachodzono mapy, dokładne, nawet u szere 
gowców. 

Nierząd, nieład lekkomyślność bez gra- 
nie i pyszalstwo — oto charakterystyka Ro- 
syi zarówno wojskowej, jak czynowniczej — 
nadaremnie strumieaiami płynie krew wa- 
leqznych sałdatów. 


+= 


Aleksiejew znowu przybył do Kuro- 
atkina — zwiastuje to nowe nieszczęścia 
osyanom. 

Kelegramy. 
Tokio 20 października. Marszałek 


Oyama donosi urzędowo z wtorku 18 bm.: 
Jak się zdaje, nieprzyjaciel stopniowo zmniej- 
sza swe siły naprzeciw naszej armii. W tej 
stronie operują małe oddziały. Rosyanie, 
pobici kołoPensiku p. stoi Ku- 
roki), cofają się w kierunkn północnym. Nie- 
przyjaciel wykonał ubiegłej, poniedziałkowej 
nocy kilka ataków na nasze centrum, 
został jednak odparty Dzisiaj sły- 
|chać tylko chwilami ogień armatni. Na naszą 
lewą armię kierował nieprzyjaciel tylko od 
czasu do czasu pośredni ogień. 

Tokio 20 października (Biuro Reutera.) 
Z głównej kwatery donoszą, że po ostatnich 
bezskutecznych atakach rosyjskich nastąpiła 
we wtorek przerwa. Sciąganie rosyjskich 
wojsk przeciw jenerało n Oku i Nodzu w po 
niedziałek w nocy robiło tutaj najpierw wra- 
żenie, jakoby Rosysnie choieli przejść do no- 
wego ataku i jakoby przygotowywała się no- 
wa bitwa. Teraz jednakże przypuszczają, że 
Kuropatkinowi chodziło tylko o uzyskanie na 
i czasie, celem zakrycia odwrotu armii i zabez- 
Peczagia przejścia przez rzekę Hun, sądzą 
owiem że Rosysnie nie będą w stanie u- 
trzymać swych stanowisk nad rzeką Szaho. 
Dotąd nie można hyło oznaczyć dokładnie 
strat japońskich od 10 bm, tak samo się 
rzecz ma co do strat rosyjskich, również 
i liczba zdobytych dział nie jest jeszcze usta 
long. E jest tu przekonaną, że sytuu- 
cya w Porcie Artura zbliża się już do 
ostatecznego przesilenia, które jest już tylko 
kwestyą kilku dni. ah 

Petersburg 20 października Ku 
ropatkin  telegrafował do oara wozoraj: 
W nocy na 18 bm. usiłował nieprzyjaciel wy- 
konać atak ne wzgórze Putiłowa; atak od- 
parto. 

Dalszych doniesień o starciach z nie- 


kazuje. Tamten z Sinai jest mądrzejszy od 
ciebie. Nie pokazuje nikomu swego prywa- 
tnego życia. I tem imponuje ludziom. 

— Mamo, proszę, przestań — prosiła Li- 
aelotte. 

Altenhagen siedział zamyślony. 

— Wiele jest w tem prawdy, co matka 
twoja powiedziała — rzekł po chwili. — Nie 


Wierzcie mi dzieci — rzekła jednego! powinienem był się żenić. Powinniśmy byli 


pozostać przyjaciółmi. Ale tego, co się stało, 
odmienić już nie można. 

Liselotte zaciskała zęby, aby nie wybu: 
chnąć głośnym płaczem. Naraz w jej duszy 
dojrzało postanowienie. I czuła, że dziś je 
musi wykonać, bo jutro nie miałaby już sił 
do jego spełnienia. 

Wawrzyniec odszedł do swego pokoju. 

Za chwilę poszła za nim Liselotte. Za- 
stała go siedzącego przy biurka, z głową 
opartą na rękach. 

. — Mężu, — rzekła i uśmiechnęła się -- 
jesteś dużem dzieckiem. I ja nie jestem inną. 
Dręczymy się, bojąc się niebezpieczeństwa 
tam, gdzie być może znajdziesz właśnie żró- 
dlo ożywcze. zy ty wiesz, co los ci gotuje? 
Albo co gotuje mnie? Wiem tylko, że ty mu- 
sisz do niej pójść, do tej kobiety. Musisz ją 
poznać i przekonać się, czem ona może być 
dla ciebie. Prawda, że ty tak samo myślisz? 


| 


j 


Petersburg 20 października. (Urzę- 
dowo). Telegram  jenerała Sacharowa do 
sztabu jeneralnego z d. wczorajszego o 
piewa: Noo z dnia 18 na 19 bm. minęła spo- 
kojnie. Nieprzyjaciel otrzymuje posiłki w o- 
kolicy miejscowości Liszinpu. Ubiegłej nocy 
oddział ochotniczy naszych strzelców pod do- 
wództwom rotmistrza Dębowskiego odbył re. 
konesans, przyczem vez walki przyszedł w 
posiadanie 2 japońskich dział polnych, które 
sprowadził na nasze pozycye. 

Petersburg 20 października. Podług 
doniesień dzienników rosyjskich, Rosyanie 
po odparciu ataku Japończyków nad rzeką 
Szacho, znaleźli 600 trupów żołnierzy japoń- 
skich. Kuropatkin wyraził żołnierzom podzię- 
kowanie i nenanie za ich waleczność Zabra- 
nych Japończykom armat użyto natychmiast 
do dalszej walki i strzelano z nich na żołnie- 
rzy japońskich. W ciągu walki japoń- 
skie lewe skrzydło zmuszone zostało do u- 
cieczki. 

Londyn 20 października. Jak Stan- 
dard donosi z Tokio, panuje tam wielkie przy- 
gnębienie z powodu niepowodzeń jenerała 
Jamady. Zdarzyło się to bowiem po raz 
pierwszy w tej wojnie, że armaty japońskie 
wpadły ręce nieprzyjaciół. 


Port Artura. 

, „Londyn 19 października. Według do- 
niesień z Czifu, ostatecznych operacyj przeciw 
Portowi Artura spodziewają się dopiero za 14 
dni w urodziny mikada d. 3 listopada. Ofice- 
rowie w Porcie Artura obawiają się, że wra- 
żenie klęsk Kuropatkina fatalnie oddziała na 
załogę; ducha bowiem podtrzymuje głównie 
nadzieja odsieczy, której się lada dzień spo- 
dziewają, tudzież przybycie floty  bałty- 
ckiej. Japończycy używają ozęsto balonów 
dla kierowania ogniem pośrednim (ponad 
wzgórza). 

Londyn 20 października. Słychać, że 
krążownik rosyjski „Bojan“ w Porcie Artura 
zatonął. 


Z obrazów wojennych. 
(Według Niemirowicza-Danczenki.) 


„Szum gaolanu.. Trzeba samemu go sly- 
szeć, akeby pojąć, co znaoną te słowa. To nie 
nasz pieszczotliwy łan zboża, nie tajemniczy 
rozhowor trzoin, nie bojaźliwy szept traw... 
To coś skradającego się, zdradzieckiago, coś 
przypominającego szpiega... Nawet kiedy usi- 
łuje być cichym, milczącym. kiedy długie je- 
go wąsy zaledwie się poruszają, zielone zaś, 
szorstkie liście — trącają o siebie — przebija 
w tych ruchach obłuda i grożba pod maską 
uśmiechu, chęć oszukania... Być może, że to 
nam tylko tak się tutaj wydaje — przecież 
roślina nie myśli, lecz wszystkie wrażenia, 
odbierane przez nas na widok zielonych ścian 
gaolanu są tego rodzaju, ke zawsze zapowia- 
dają coś strasznego, nieoczekiwanego... 

Kiedy słońce majestatycznie toczy swój 
krąg Świetlany po niepokalanie czystym la- 
zurze nieba i wiatr nie wieje, gaolan sprawia 
wrażenie jakgdyby ziemia opancerzyła się 
przeciwko palącym płomieniom słońca, wy- 
sunąwszy w górę swoje żółtawe kiście z od- 
blaskiem tajonych promieni. I wówczas je- 
szoze mu me dowierzasz i zapytujesz sam 
siebie, co się kryje pod płaszczem tego po- 
zornego pokoju, 00 za myśli snuje on podozas 
tego ciężkiego, dławiącego snn... 

Kiedy zaś poruszą się kiście, zaszeleści 
ostre, suche listowie, przychodzi na myśl, że 
to coś z bajki mitycznej Rozmawiają one 
złowieszczo, knując jakieś plany tajemnicze, 
obliczone na zło, na cudzą niedolę. Praejeż- 
dżasz koło uich w trwodze, spoglądasz z pra- 
gnieniem jak najrychlejszego stracenia ich m 
oczu. Kiedy zaś gaolan przed tobą, wstrzy- 
mujesz konia mimowoli i nadsłuchajesz, co 
za rozmowy on wiedzie i co kryje jego ta- 
jemnioze wnętrze? 


Pomiędzy dwoma ścianami gaolanu syła 
rota. Nie widać jej było zupełnie wśród lasu 
kołyszących się łodyg Gdzieś z boku pozo- 
stali Japończycy. Bitwa ucichła dawno. Źoł- 
nierze mieli przed sobą marsz dwugodzinny, 
a potem perspektywę dobrze zasłużonego wy- 
poczynku. 

Słońce chyliło ku zachodowi swą krwa- 
wą tarczę. W ogoistym 


Kęt go p ozole. 
awrzyniec odwrócił głowę, ujął jej rę- 
kę i złożył DOSa pomi 4, | 

— Liselotto, jaka ty jesteś odważna. 
Wiesz, nigdy ci tego nie zapomnę. W ten 
sposób przywiązujesz mnie silniej do siebie, 
niżeli to przypuszczasz. 

, Liselotte pomału wysunęła swą rękę 
z jego dłoni. Ale uśmiechała się do niego 
ciągle, jak uśmiecha się matka do chorego 
dziecka. 

— Obawiałem się już, że szaleństwo 
przychodzi na mnie, taka dręczyła mnie za 
nią tęsknota. A prawie nie wiem, jak ta 
dziewczyna wygląda. Jestem pewny, be czar 
jej zniknie, skoro bliżej ją poznam. Bo w 
gruncie rzeczy nie znoszę jej; moja dusza 
odwraca się od niej. 

— Wierzę oi. 

,. Wawrzyniec zerwał się, uścisnął silniu 
jej rękę i poszedł. 

—- Nie mógł nawet do jutra poczekać — 
myślała sobie Liselotte i pytała sama siebie, 
czy w głębi duszy nie miała nadziei, że Wa 
wrzyniec stanowczo odtrąci jej namowę. 

Gdy późno w noc posłyszała, że Wa- 
wrzyniec wraca, zamknęła oczy, udając, że 
śpi. On przeszedł ostrożnie przez jej pokój 
i poszedł do siebie. 


Rok XLIV. 
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CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszsnia zwy 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drakiom 
lub jego miejsce 30 hal. Nedssłane z» wiecsz lub 
jego miejsca 60 hal. Głesy pabliozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenoya 6 hal od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., ma prowincji 10 b. 


(Namera dawniejsze kosstuą po 10 et.) 


ik EEEE NC. OZ „PE "EC OE O O, w GONERA 
hwaleniu wspomnia- |trum japońskiego nie wiele waży, budzi po- | przyjacielem do godziny 10 rano nie otrzyma- 


niezliczone kiście gaolanu wydawały się czar- 
nemi. jak smoła Droga wiła się wstęgą po- 
między gęstemi zaroślami. W ciągu dnia gao- 
lan rozpalił się i tchnął takim żarem, że idą- 
cy żołnierze odczuwali wrażenie łaźni. Byli 
zmożeni gorącem, bitwą i pochodem. Rota na 
wzgórzach mężnie odparła Japończyków, któ- 
rzy szli naprzód, jak żywioł. I do tej chwili 
broniliby się w swoich okopach, lecz pod 
wpływem poludki na odwrót — cofnęli się 
na północ. Odeszli, wytrzymawszy rospaczliwy 
atak nieprzyjaciela, który się odbił od zabój- 
czego lasu bagnetów, jak tala, pozostawiając 
kT wzgórza poległych i rannych. Ode- 
szli tak cicho, że Japończycy tego nie za- 
uważyli. 

Kiedy jego kolumny bojowe sformuło- 
wały się ne nowo i ruszyły znów do ataku, 
okop miłczał, jak skamieniały. To  milozenie 
grożnej pozycyi stropiło «i800 wroga, lecz 
nie na dłago. Rozległa si ostra, krótka ko- 
menda i szereg! pędem ruszyły naprzód, roz- 
sypując cię w promieniu ognia pojedyńczo i 


chowając sę za każdym kamieniem, każdą 
nierównością gruntu. W ten sposób, czając 
się. dopadli okopu. Ale okop milczał wiało 


od niego pustką... Wówczas wznieśli tryu mfal- 
nie swoje „banzaj* i zasiedli do wypoczynku. 

A tymoczassm rota była jaś daleko, woi- 
skając się do wąwozów, przechodząc w bród 
płytkie strumienie, aż wreszcie, przebruąwsey 
przez gęste zarośla, utonęła w morzu gaola- 
nu, zmęczona śmiertelnie, lecz rada, że walka 
dzisiejsza nie zabrała jej wiele ofiar 

Szła, dusząc się formalnie w  spiekocie. 
Żeby choć wiatru troszkę. troszkę powietrza!.. 
Nic i nio... 

Żołnierze rozciągnęli się w długą linię i 
idą gęsiego. O zachowaniu porządku nikt nie 
ma siły nawet myśleć, byłoby to zresztą już 
prostem znęcaniem się nad żołnierzem. Źre- 
sztą wszak są już oni w obrębie swoich 
pozycyj, swoich wojsk obawiać więc się nie- 
ma ozego. 

Niektórzy przed derają się przez gaolan, 
ażeby zażyó troszkę cieniu, ale splątane ło- 
dygi tamują pochód. Znalezła się i druga 
przeszkoda. Na środku drogi leży zdechły, czy 
zabity koń ze wzdętemi bokami... Chmura 
wron sfrunęła z niego, krążąc z głośnem kra- 
kaniem nisko nad ziemią w obawie, aby im 
nie odjęto smakowitej potrawy. Żołnierze o- 
krążyli zwierzę, zatykając nosy. I bez tego 
dedatku nie ma czem oddychać, a ta woń 
roztacza się wprost zabójcza i nie może 
się nigdzie rozejsó. Gęstnieje wprost pomię- 
dzy ścianami gaolaru i zdaje się, że jest 
w stanie zatruć każdy najodporniejszy nawet 
organizm. 

W jednem miejscu droga wznosi się nie- 
co i bierze taki kierunek, że idzie się prosto 
pod słońce, bez możności ukrycia się choć 
troszkę w cieniu gaolanu Rota rozciąga sę 
jeszcze bardziej Idą po dwóch, a nawet w po 
jedynkę. Dwaj oficerowie z zapasu kroczą na 
przodzie, nie usiłując nawet sprawić szyku 
pochodnego. 

Koniec zamyka day doświadczony cho- 
rąży, który pilnuje, ażeby który z żcłnierzy 
nie odpadł od sseregu, nie zbłądził gdzie w 
gaolanie i nie przepadł. Zdarzały się takie 
wypadki dość ozęsto. 

A żar staje się coraz doknozliwszy, gro- 
zi wprost miebezpieczeństwem porażenia sło- 
necznego. Kto posiada chustki od nosa, osła- 
nia niemi tył głowy. Ale nie wazysoy je 
mają, więc groza choroby wisi nad nimi. Idą 
już w milczenia, bez słowa. Tan i ów rzuci 
jeszcze od czasu do ozasn jakieś pytanie, ale 
towarzysz mu i tak nie odpowie, więc płyną 
w tem morzu słońca i gaclanu coraz ciężej, 
coraz powolniej... Nagle... 

ołaierzy coś jakby odrzuciło... 

„Salwa karabinowa... 

— Co? Jak? Skąd? 

Rozległy się jęki... 

— Bracia, pomóżcie... 

Oto żołnierz okręcił się na miejscu, padl 
na kolana i zdaje się, jakby czegoś szukał na 
piasku. 

Z piersi kapie mu krew, gorąca krew, 
czerwona... Chłonie ją spragniona xiemia 
i zdaje się wołać: jeszcze, jeszcze... Drugi 
żołnierz padl na wznak i jakby ręką osłaniał 
głowę przed palącemi promieniami słońca. Ci, 
którzy otrzymali lekkie rany lub kontuzye 
(tekie rany, przy braku pomocy i spiekocie, 
prowadzą tak dobrze do grobu, jak ciężkie) 
szybko uchodzą. Reszta stoi beswładnie, nie 


blasku zachodu! wiedząc, jak sobie radzić wobec nmiewidzia 


é a 

Wawrzyniec był rzeżwy, zadowolony, 
wesoły. 

— Cały wieczór filozofowaliśmy — opo- 
niadał swej żonie. — Jest to dziwna istota. 
Jej zapatrywania są bardzo śmiałe, ale są 
zarazem logiczne. Ma też czyste serce. A lę- 
kałem się jej, jak czalcwnioy! My wszyscy 
zbyt jeszcze tkwimy w średniowieczczyźnie. 
Musisz ją poznać Liselotto. Zdaje mi się, że 
wesorajszemu wieczorowi mam wiele do zaa 
wdzięczenia. 

Odtąd chodził 
norweskiej willi. 

Liselotte zebrawszy wszystkie swe siły, 
upoważniła go nawet, aby zaprosił do nioh 
pannę Minstrel. : 

e Daja zaproszenia nie przyjęła. 
O tem jednak nie wspomniał Wawrzyniec 
swej konie. 

Za kilka dni spostrzegła Liselotte, że 
mąż jej gorączkowo pracuje nad jedną Toz- 
prawą, rozpoczętą jeszcze przed kilku mie- 
siącami, a potem widziała, jak on z gotowym 
manuskryptem poszedł do Baji. 

(C. d. n.) 


Wawrzyniec ozęsto do 


nego wroga. I nagis zabrzmiała nowa salwa 
wystrzałów, suche badyle gaolanu zachrobo- 
tały pod uderzeniem kul i kilka ciał ludzkich 
znów osunęło się ua ziemię. 

Co począć ? 

— Hej, bracia, na bagnety — grzmi ko- 
menda. 

— Na bagnety? — Jakto na bagnety? 
A w którą uderzyć stronę, ażeby dosięgnąć 
wroga? 

Stary chorąży opamiętał się pierwszy. 
Obejrzał przenikliwie gaolan i nadstawił 
uszów. 

— Na lewo ! mara | 

Żołnierze rzucili się we wskazanym kie- 
runku. Ranni pozostali na drodze i wiją się 
z bolu. Ci, którzy mogli, umknęli, ci zaś na 
czworakach, powoli, jęcząc przy każdem po- 
ruszeniu, pełzną naprzód. 

Cierniowa jest to droga, zaiste. Co kilka 
kreków, ba, co krok nieledwie, zatrzymują 
się i w spieczone gorączką wargi chwytają 
powietrze. Na każdym takim przystanku 
ktoś zostaje, zmożony bolem lub zwyciężony 
przez śmierć. Z ust sączy się krew, bulgocze 
różowa piana. 

A tymczasem w gaolanie wre całe pie- 
klo... Od czasu do czasu rozbrzmiewa krótkie 
„hura*, milknie, jakby spłoszone, bo nieprzy- 
jaciela nigdzie nie widać. Za to strzały grze- 
choczą, jakgdyby każda łodyga gaclanu za- 
mieniła się nagle w lufę karabinu. Żołnierze 
padają gęsto trupem, lecz pozostali wpadli 
w szał. Niepomhi niebezpieczeństwa prą na- 
przód, byle tylko dosięgnąć nieprzyjaciela 
końcem bagnetu. 

Ale nieprzyjaciela nie widać. Słychać 
tylko złowrogi trzask łamanych przez kule 
łodyg gaolanu. 

Chorąży zmienił plan. 

— Kłaść się! — zakomenderował. 

Przypadli wszyscy do ziemi 

Wyloty luf wysunęli przed siebie jak 
żądła jadowite — czekają .. 

Cel ! Pal ! 

Huknęły strzały w kierunku wskaza- 
nym. W gaolanie rozległ się jakiś głuchy 
szmer 

To kule iak psy gończe dopadły wroga 
Za pierwszą salw: poszła druga, trzecia — 
wreszcie każdy prowadził ogień na własną 
rękę. 

Tak przeszła godzina jedna i druga. 
Strzelano do siebie na niewidzianego, co jest 
specyalnym wytworem wojny współczesnej. 

ołnierzom wreszcie | Oczęła się wyczerpywaóć 
amunicya. 

Ładownice schudły i przyświecały dna- 
mi. Ale i po stronie japońskiej padały rza- 
dziej strzały. Widocznie znajdowali się w 
tem samem położeniu. 

Spostrzagł to chorąży. 

— Wyprztykali się z nabojów tak, jak 
i my. No, trzeba się cofnąć, ale nie podno- 
sząc się z ziemi, na brzuchach. 

Gaolan zakołysał się na wszystkie stro- 
ny. Kiście poczęły się chwiać i opisywać pół- 
kola, przekazując ruch i szelest sąsiednim ło- 
dygom. 

Po stronie japońskiej panowała wzglę- 
dna cisza, Od czasu do czasu tylko huk 
strzału przeszywał powietrze, zdając się mó- 
wió: „jesteśmy i czuwamy*. 

— A ranni! Hej! zabierać rannych ! 

Było ich wielu... 

Bota wyszła w pełnym komplecie bojo- 
wym, a teraz została zaledwie połowa, resztę 
pochłonął ten zdradziecki gaolan. 

Zołaierze idą za jękiem i zbierają to- 
warzyszów. Czasami zdarzy się, że leży on 
twarzą do góry, z szeroko otwartemi oczyma 
jakby się dziwił czarom przyrody. 

Trącą go, wezmą za rękę, sprawdzą, że 
to już trup stygnący i idą dalej, bo na za- 
bieranie zmarłych brak rąk i czasu. Dla ta- 
kich morze gaolanu to jedna wspólna mogiła. 
Kołyszą się nad nimi łodygi, szeleszczą ki- 
ście i listowie, szepcząc im jakieś słowa dzi- 
wne, tajemnicze... Słońce będzie długo paliło 
ich ciała, aż do czasu zbiorów. 

Straszne Żniwa... 


H 


Sejm. 


Lwów 20 października. 
12 posiedzenie II. sesyi VIII. perj. sejm. 

Odezytano dzisiaj znowu długi oh 
petycyj, wniesionych do sejmu. Przemawiali 
dla popierania niektórych z tych petycyj pp. 
Huryk, Bojko, Krempa, Małachowski. Potem 
zwrócił marszałek hr. Badeni uwagę na nie- 
stosowność wnoszenia petycyj w czasie, gdy 
obrady sejmu i komisyi budżetowej już tak 
daleko postąpiły: przecież instytucye i 080- 
by, które zwracają się do sejmu z jakiemiś 
prośbami powinny dość wcześnie pomyśleć o 
tem i dość wcześnie się zgłosić, aby nie utrud- 
niać sejmowi i komisyom pracy. - 

Z porządku dziennego nastąpiło 
motywowanie wniosków poselskich, 
wniesionych na posiedzeniu poprzedniem. 

Do komisyi gospodarstwa krajowego 
odesłano wniosek p. Potoczka w sprawie 
hodowli owiec, drobiu, królików, ryb, pszczół, 
lnu i konopi; 

do komisyi szkolnej wniosek p. Sz we- 
da o przeniesienie miasta Żywca do II klasy 
płac nauczycielskich. 

P.Baworowski uzasadniał następ- 
nie w dłuższej przemowie swój wniosek w 
sprawie akcyi ochronnej dla emigracyi za- 
morskiej z naszego kraju. Emigracya z na- 
szego kraju nie utraciła na sile, przeciwnie 
liczebnie wzrasta. To zło okazuje się o tyle 
mniejszem, o ile wychodźcy po pewnym cza- 
sie z zaoszczędzonym groszem powracają do 
kraju i zakładają tu nowe gospodarstwa. Ró- 
wnocześnie z wzrostem emigracyi rośnie też 
potrzeba zajęcia się i zaopiekowania wychodż- 
cami. Są oni bowiem wyzyskiwani przez nie- 
sumiennych agentów i często stają się ofiarą 
rozmaitych oszustw. Wolność wychodżtwa 
stała się czemś no'i me tangere, a zresztą nie- 
ma dziś siły, któraby wychodżtwo powstrzy- 
mać zdołała. Potrzeba się więc postarać o 
rozamną dla nich ustawodawozą opiekę, aby 
ich wyrwać z opieki niesamiennych agentów. 
Dziś bardziej, niżeli kiedykolwiek, potrzeba 
nam się zająć wychodżeami, ponieważ obe- 
onie 


istnieje moźność skierowania naszego 
wychodźżtw» na Tryest, przez 00 sumy, jakie 
wyciągają pruskie i niemieckie koleje, hotele, 
agenci itd. od naszych wychodżców, pozosta- 


ną, jeżeli nie w naszym kraju, to przynaj- 


mniej w państwie, do którego należymy. | 

Wszelkie usiłowania Koła polskiego, 1m1- 
cyowane szczególnie przez posłów Pinińskie- 
go, Wielowieyskiego, Ratowskiego, nie do- 
prowadziły do uchwalenia 1 wydania ustawy 
Ochronnnej i organizacyjnej dla wychodźtwa. 
Koncesyonowanie zaś linii Cunard jest tylko 
półśrodkiem, bo Cuanardowi nie chodzi © or- 


ganizacyę wychodźców, lecz tylko o zapełnie- 
nie miejsc na swoich okrętach. Cunard też 
nie obchodzi się jak należy z naszymi wy- 
chodźcami. Koncesya zaś, udzielona tow. okrę- 
towemu Austricana w Tryeście poszła w cało- 
ści na usługi niemieckich towarzystw okręto - 
wych. Brak nadto austrysckich komisarzy 
rządowych na okrętach, odbijających od brze- 
gów w Tryestu oraz służby, władającej języ- 
kiem wychodźców, dotkliwie w czasie drogi 
morskiej wychodżcom uczuwać się daje. W 
końcu podniósł jeszcze hr. Baworowski, że 
wychodźcy nasi, wylądowawszy w Ameryce, 
zdani są najzupełniej na łaskę i niełaskę 
amerykańskiego komisarza emigracyjnego w 
braku austryackiego domu wychodźczego w 
Nowym Jorku i postawił wniosek, aby sejm, 
uznając koniecznie potrzebę podjęcia przez 
rząd akcyi ochronnej i organizacyjnej wy- 
chodźtwa samoriiig z naszego kraju, we- 
zwał rząd, aby w jak najkrótszym czasie we- 
szła w życie państwowa ustawa wychodźcza, 
zapewniająca wychodźcom wszelkiego rodzaju 
ochronę prawną od miejsca wyjazdu aż do 
zawinięcia do portu zamorskiego; aby cały 
ruch wychodźczy z (Cislitawii wogóle a w 
szczególności galicyjski odbywał się szlakami 
kolejowymi pod nadzorem władz austryackich 
wyłącznie na Wiedeń-Tryest i na okrętach 
tego towarzystwa, z którem rząd zawrze ści- 
ślejszy układ; aby wychodźcy przewożeni byli 
z Tryestu na odpowiedniej ilości statkach 
zbudowanych według nowoczesnych wymo- 
gów marynarki transportowej, bez zatrzymania 
się w innych miejscach portowych; aby 
na razie, z powodu koncesyj już udzielonych 
„Cunardowi* i „Austricanie* oraz z powoda 
nowego ukształtowania się tego ostatniego 
baczną zwrócił uwagę na prowadzenie agend 
ruchu towarzystwa „Austricana i pod zagro- 
żeniem utraty koncesyi nia dopuścił pod ża- 
dnym względem do tego, iżby dla braku od- 
powiedniego parku przewozowego małej po- 
jemności ozrętów lub też dla innych prywą- 
tnych celów, zasada prowadzenia regularnego 
ruchu osobowego i frachtowego z Tryestu, do- 
znała jakiegokolwiek szwanku; by udzielenie 
subwencyi państwowej uczynić zależnem od 
najścilejszego wypełnienia obowiązków, które 
wzięło na siebie towarzystwo przewozowe, a) 
w kierunku regularnej, co najmniej tygodnio- 
wej; wygodnej a szybkiej obsługi przewozo- 
wej; b) w kierunku wygód i obejścia się służ- 
by w czasie trwania podróży morskiej, c) w 
kierunku zaspokojenia religijnych potrzeb wy- 
chodźców w czasie pobytu w porcie st ył 
skim; w końcu, aby jak najrychlej przystą- 
pił do wzniesienia własnego domu wychodź- 
czego w Nowym Jorku, w którego zarządzie 
odpowiedni, poważny głos mieć będą nasi ro 
dacy, a to w tym celu, aby kres położyć sa- 
mowoli komisarza emigracyjnego. 

Przemówienia hr. Baworowskiego, opra- 
cowanego wyczerpująco i widocznie na pod- 
stawie rozległych i głębokich studyów, a wy- 
głoszonego z wielką swadą i z gorącą miło- 
ścią dla nieszczęśliwych i wyzyskiwanych, 
słuchała izba. która zwartem kołem mowcę 
otoczyła, z wielkiem zainteresowaniem i kil- 
kakrotnie oklaskami mu przerywała. Hr. Ba- 
worowski prosił o odesłanie swego wniosku 
do komisyi reform agrarnych 

P. Mermnowicez postawił zaś wnio- 
sek o odesłanie wniosku hr. Baworowskiego 
do osobnej komisji Izba jednak zgodnie 
z źyczeniem wnioskodawcy odesłała wniosek 
jego do komisyi reform agrarnych. 

P.Głąbiński uzasadniał swój wnio- 
sek w sprawie wykonania cesarskiego rozpo- 
rządzenia z 6 czerwca 186) i rozszerzenia 
praw polskiego języka jako urzędowego w 
Galicyi. Jest to, jak się wyraził mowca, kwe- 
stya sporna między nami a rządem i dążyć 
powinuiśmy, aby załatwioną została po na- 
szej myśli. Sejm uchwalał już trzy raz 
ustawy o języku urzędowym, ale rząd ic 
mie sankcyonował, lecz wydał rozporządzenie 
cesarskie, wyżej powołane, które dotąd obo- 
wiązuje. Nie wprowadziło ono jednak języka 
polskiego jako urzędowego do wszystkich 
władz i urzędów w kraju. Otrzymaliśmy po- 
tem wprawdzie małe jeszcze nabytki dla na- 
szego języka, mianowicie wprowadzenie go 
do uniwersytetów krakowskiego i lwowskiego 
— ale z drugiej strony są i pewne ubytki. 
Bo najpierw powołane rozporządzenie dotąd 
jeszcze, mimo corocznie ponawianych rezolu- 
cyj sejmowych, w całej pełni wykonanem nie 
jest, mianowicie język polski nie został je- 
szcze wprowadzony do żandarmeryi. Dalej 
rozporządzeniem Stremayera zarządzającem. 
że wpisy do ksiąg gruntowych mają być do- 
konywane w języku, w jakiem podanie wnie- 
siono, uszczuplono prawa języka polskiego. 
Wreszcie wbrew duchowi rozporządzenia z r. 
1869 nie wprowadzono do kolei języka poi- 
skiego. Z tych powodów stawia p. Głąbiński 
wniosek o wezwanie rządu, aby wykonał 
w całej pełni rozporządzenie z d. 5 czerwca 
1869 o języku urzędowym ck. władz, urzę- 
dów i sądów w Galicyi w służbie wewnętrz- 
nej i w korespondencyi z innemi władzami, 
mianowicie co do języka urzędowego i kore- 
spondencyi władz, pozostających pod naczel- 
nym zarządem ministerstwa obrony krajowej 
(żandarmeryi) i skarbu, oraz aby przeprowa- 
dził rozszerzenie praw polskiego języka jako 
wewnętrznego urzędowego na wszystkie inne 
ck. władze i urzędy w Galicyi. w szczegćl- 
ności na prokuratorye państwa, poczty, ko- 
leje żelazne, zakłady przemysłowe i menopo- 
lowe. (Oklaski). „P 

Izba odesłała ten wniosek do komisyi 
administracyjnej. 

Z dalszego Ea ag dziennego 

uznano potrzebę zbudowania w Nowym 
Sączu nowego szpitala i upoważniono wy. 
dział kraj. do zaciągnięcia potrzebnej pożyczki 
(sprawozdawca ks. Wilezkiewicz). 


Zakopane. 

P. Buynowski referował sprawo- 
zdanie komisyi gminnej o sprawozdaniu wy- 
działu kraj. w przedmiocie gospodarki gmin- 
nej w Zakopanem i komisyi klimatycznej. 
Komisya gminna przyjmuje z zadowoleniem 
do wiadomości, że wydział kraj. przystąpił do 
reformy statutu stacyi klimatycznej. Reforma ta 

olegaó ma tem, że przewodniczącym stacyi 
SOME niema być komisarz, sprawują- 
cy policyę miejscową, następnie, że wykona- 
nie uchwał stacyi klimatycznej oddane ma 
byó naczelnikowi gminy i stacya nie będzie 
mieć osobnych urzędników. Stacya przestanie 
wskutek tego być władzą, konkurującą z gmi- 
ną i wprowadzającą rozstrój w stosunki miej- 
scowe, a ograniczy się do tego, że uchwalać 
będzie, na co obrócone być mają fundusze, 
stojące jej do dyspozycyi. Odpadną też wszyst- 
kie osobne koszta administracyi stacyi klima- 
tycznej. Jakkolwiek te reformy zapowiadają 
pewien postęp, to jednak przewidzieć nie mo- 
żna, czy one w praktyce zapobiegną skute. 
cznie złemu, dlatego komisya nie może usu- 
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nąć także myśli wydania osobnego statutu 
dla Zakopanego, nie przesądzając jego treści 
i sądzi, że wydział krajowy, zdając sprawę z 
wyniku swych usiłowań, powinien zastanowić 
się nad tym wnioskiem i ewentualnie sejmo- 
wi go przedłożyć. Dlatego komisya wncsi, aby 
sejm przyjął do wiadomości kroki, podjęte 
rzez wydział kraj., celem reformy stacyi 

imatycznej i polecił? wydziałowi krajowemu, 
aby o wyniku tych uwiłowań zdał sejmowi 
sprawę, a ewentualnie wziął pod rozwagę 1 
przedłożył sejmowi projekt osobnego statutu 
dla Zakopanego, oraz, by sejm wyraził ży- 
czenie, źe wydział kraj. przedłoży na najbliż- 
szej sesyi osobną ustawę budowlaną dla gmi- 
ny Zakopane. 

W ogólnej dyskusyi zabrał najpierw 
głos dr. Górski: Nie ma miejscowości w 
kraju, o którejby od tylu lat radzono a z tak 
maiym skutkiem. Radzi sie ciągle, a czynów 
nie ma. Zakopane rozwija się szybko, ale dzi- 
ko, nie ma warunków takich rozwoju, które 

dobne miejscowości mają wszędzie, a wszel- 

ie porównania ze Szmeksem lub innem 
miejsceu wypadną na naszą niekorzyść. 
Wszędzie, gdy miejscowość się jakaś rozwija, 
znajdzie się miejscowy lub wyższy czynnik, 
który obmyśli plan regulacyjny i takie wa- 
runki urządzeń, które są potrzebne ze wzglę- 
du na dobro publiczne. U nas w czasie ery 
autonomicznej śladu czegoś podobnego nie 
ma, bo czy weźmiemy Zakopane, czy Bory- 
sław, to spotkamy wiele ujemnych stron z 
największą szkodą dobra publicznego. Przy- 
jezdni czynią nam wyrzuty: „macie autono- 
mię, dlaczego z niej nie korzystacie, dlacze- 
goż wasz samorząd zarażony jest nieporząd- 
kiem ?< Reprezentant wydziału krajowego 
oświadczył, iż zarząd gminy w Zakopanem 
przejęty jest najlepszemi chęciami i że sto- 
sunki administracyj gminy tam są o wiele 
lepsze niż w innych gminach całego kraju. 
Mowca jest tego samego zdania, ale pyta się 
jakież mogą być stosunki w innych gminach, 
kiedy te zakopiańskie uważane być powinny 
w porównaniu do innych jako wzorowe. 
Przyczyną wadliwości jest zła organizacya 
naszych władz autonomicznych i administra- 
cyjnych, przestarzałej ustawy gminnej, dua- 
lizmu władz. Ujemne objawy, czy w Zako- 
panom czy w Borysławiu, są tylko natural- 
nem następstwem dzisiejszej organizacyi. Je- 
dno z dwojga, albo ta organizacya jest wa- 
dliwą, a w takim razie potrzebną jest refor- 
ma, albo reforma jest zbyteczna, czyli że się 
uznaje, że w ramach dzisiejszej organizacyi 
da się złemu zapobiedz, to w takim razie po- 
nosi się odpowiedzialność za objawy złego. 

P.Stapiński mówił, że w Zakopa- 
nem nie dzieje się nic strasznego, nic złego, 
nie, czegobyśmy się wstydzić potrzebowali, 
bo ani nie ma tam morowego powietrza, ani 
zatratej wody, ani rozbojów. Występuje więc 
przeciwko wszystkim  „przeczulonym*  żą- 
daniom. 

P. Wereszczyński bronił stano- 
wiska wydziału krajowego i stwierdził, że 

mina Zakopanego administrowaną jest do- 
rze, uczciwie, a co więcej asnje wielką 
ofiarność dla stacyi klimatycznej. Nie ma też 
scysyi między tymi dwoma organami: gminą 
a stacyą klimatyczną; były tylko scysye mię- 
dzy funkcyonaryuszami tych organów, a z te- 
go powodu, że fankcyonaryusze klimatyki fal- 
szywie rozumieli swój zakres działania. Na- 
stępnie polemizował a dr. Górskim. Miejscowe 
władze autonomiczne są tylko w pewnych 
kierunkach podporządkowane wydziałowi kra- 
jowemu. Inicyatywa co do reform gminnych 
nie należy i nie może należeć do wydziału 
krajowego, lecz do izby poselskiej. Nie dość 
jest powiedzieć, że coś ma się zrobić, ale 
trzeba to jasno określić i sformułować. 

P. Rutowski podniósł, że dzisiejsza 
ustawa gminna jest z gruntu wadliwa, jest 
niepolską, narzuconą nam, skopiowaną na 
wzorach niemieckich, Mowca wyraził zado- 
wolenie, że szersze warstwy zaczynają po- 
znawać, iż ten ustrój gminny, jaki jest, abso- 
lutnie nie da się dłużej: utrzymać i sprawa 
wielkiej, zasadniczej reformy gminnej musi 
wejść niebawem na porządek dzienny sejmu. 
W dalszym ciągu swego przemówienia kry- 
tykował p. dr. Rutowski statut wydany dla 
klimatyki zakopiańskiej, poczem polecił do 


przyjęcia wnioski komisyi, które zdaniem 
mowcy, są słabym początkiem reformy 
gminnej. 


P. Męciński oświadczył się za oso- 
bnym statutem dla Zakopanego i polemizo- 
wał z tymi, którzy za stosunki w Zakopanem 
chcieliby uczynić odpowiedzialną całą 40-le- 
tnią autonomię. 

Po przemówieniu reterenta p. Buy- 
nowskiego, który poparł raz jeszcze 
wnioski komisyi gminnej, wnioski te uchwa- 
lono. 

Stupaica. 

Z kolei na wniosek komisyi administra- 
cyjnej polecił sejm wydziałowi krajowemu, 
aby w bieżącej jeszcze sesyi sejmowej przed- 
łożył projekt ustawy o utworzeniu nowe 
gminy administracyjnej z rozparcelowanye 
gruntów obszaru dworskiego w Stupnicy pod 
nazwą „Stupnica polska“. 


Taryfy naftowe. 

P. dr. Koliacher referował nastę- 
pnie sprawozdanie komisyi górniczej w spra- 
wie petycyi krajowego towarzystwa naftowe- 
go we Lwowie co do zniżenia taryf na naftę 
do stacyj państwa niemieckiego. Referent 
imieniem komisyi postawił wniosek, domaga- 
jący się wezwania rządu, by przy każdej 
sposobności dokładał wszelkich starań o zrów- 
nanie w Niemczech (Prusiech) taryfy prze- 
wozowej na naftę austryacką z taryfą na na- 
ftg rosyjską. 

Wniosek tan izba uchwaliła bez dys- 
kusyl. 

Wnioski nagłe. 

W końcu posiedzenia uzasadniali jeszcze 
wnioski nagłe: p. Żardecki o doraźną 
zapomogę dla pogorzelców Leżajska, Grodzi- 
ska dolnego, Urzejowie i Siedleczki, powiatu 
łańcuckiego, a p. dr. Oleśnicki o we- 
zwanie rządu, by w drodze dyplomatycznej 
wyjednał u rządu rosyjskiego zabezpieczenie 
mienia włościan gminy Szydłowce, powiatu 
husiatyńskiego. 

Pierwszy wniosek odesłała izba do ko- 
misyi budżetowej, drugi do komisyi admi- 
nistracyjnej, z poleceniem, by zdała sprawę do 
dni trzech. 

Interpelacye. 

Następnie odozytali jeszcze sekretarze 
wniesione Interpelacye : 

P. Zdzisława hr. Tarnowskiego i 
tow. w sprawie taryf kolejowych dla cukru; 

P.Kramarczyka i tow. w sprawie 
języka urzędowego na pocztach i w žandar- 
meryi; 


P. Stapińskiego i tow. i; w sprawie 
protestu przeciw wyborom rady gminnej w 
Lipnicy, powiatu bocheńskiego i 2) w sprawie 
wyborów rady gminnej Suchodół, pow. kro- 
śnieńskiego ; 

P. Krempy i tow. w sprawie oddania 
robót przy budowie kolei Sambor-granica wę- 
gierska robotnikom włoskim. 


Wnioski. 

Odozytano diś następujące wnioski: 

JE. Wojciecha hr. Dzieduszy- 
ckiego o zmianę ustawy z 22 czerwca 
1867 o języku wykładowym w szko- 
łach ludowych i średnich w Gali- 
cyiw tym kierunku, aby na wnio- 
sek rady szkolnej krajowej mógł 
minister oświaty postanowić, iżby 
w szkole średniej z językiem wy- 
kładowym polskim nauka języka 
ruskiego i odwrotnie — była obo- 
wiązkową, 

p. Kramarczyka o utworzenie fun 
duszów na drenowanie gruntów chłopskich, 

. Szajera o przywrócenie gminie 
Wilkowyje praw gminy samoistnej, 

p Merunowicza w sprawie objęcia 
przez kraj budowy gmachów publicznych, 
gminnych, powiatowych itp. 

p. Stapińskiego o wezwanie rządu, 
aby komisarze rządowi w gminach, w któ- 
rych rada gminna rozwiązaną została, nie 
urzędowali dłużej, niż ustawa pozwala, 

p. Filipa Włodka o sól dla powiatu 
tarnowskiego, 

ks. Mazikiewicza o wybułowanie 
nowego gmachu dla gimnazyum ruskiego we 
Lwowie, 

ks Effinowicza w sprawie kolczy- 
kowania świń. 


Na tem o godz. 2.20 po południu zamknął 
p. marszałek posiedzenie, naznaczając nastę- 
pne na jutro, godzinę 10 rano. 


We wczorajszem sprawozdaniu sejmo- 
wem zeszła omyłka drukarska w ustępie, w 
którym jest mowa o sprawozdaniu komisyj 
budżetowej w sprawie kredytu 10.000 kor. na 
zapomogi dla pacyentów, udających się do 
sanatoryów dla chorych gruźlicznych w Al- 
land i w Zakopanem. Mianowicie u oh w s- 
lono poprawkę posła Merunowicza co do 
opuszczenia słów „sanatoryum w Alland", a 
nie odrzucono jej,jak było wydrukowane. 
Cała więc subwencya idzie na rachunek Za- 
kopanego. 


Xronika. 


Lwów dnia 20 paźdgiernika 1904. 


Asmlemdarzyk. 

W piątek 21 października, Urszuli P. M. — Gr. kat. 
Pełahii — Kal. słow. Duromiła. 

Wschód słońca 633, zachód 4 53. 

W sobotę 22 października Korduli Panny. — Gr. 
kat. Jakowa Ap. — Kal. słow. Przebysława. 

Wschód słońca 6'35, zachód 451. 


W nmiedziełę 23 października Jana Kapistrana. — 
Gr. kat. Jewłampia. — Kal. słow. Włastymira. 
Wschód słońca 6'36, zachód 4:49 


Zmłany w dyrekcyl koloi w Stanisławowie. 
Wiedeński Zetź donosi, że minister kolei zamiano- 
wał zastępcę dyrektora kolei państwowych w Stani- 
sławowie, Mieczysława Langa, dyrektorem kolei w 
Pilznie w miejsce dotychczasowego dyrektora Wil- 
helmiego. Zeit dodaje, że rząd był w kłopocie, czy 
ma zamianować Czecha, czy Niemca i chcac wybrnąć 
z tego kłopotu zamianował Polaka. Następcą Langa 
w Stanisławowie ma zostać sekretarz ministeryałny 
w ministerstwie kolejowem, Podlewski, 


Mlanowania. Wydział krajowy zamianował 
lekarzy szpitala św. Łazarza w Krakowie, dra An- 
toniego Czaykowskiego sekundaryuszem I kl, drów 
Józefa Owsińskiego i Feliksa Laberscheka sekunds- 
ryuszami II kl. Nadto przyznał adyutum w wysoko- 
ści 600 k. praktykantom lekarskim, drom Msaksymi- 
lianowi Blassbergowi i Michałowi Leinkramowi. 
Przeniesienie. Prezydent ministrów przeniósł 
adjunkta sądow. Eugeniusza Warmskiego z Wiśni- 
cza do Gorlic. 

Namiestnik przeniósł 
Maksymiliana  Matakiewicza z 
Lwowa. 


adjunkta budownictwa 
Tarnobrzega do 
— Nowy sąd powiatowy. Gaze'a lwowska 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości, 
mocą którego ustanowiony przez to ministerstwo sąd 
powiatowy w Bołszowcach rozpocząć ma swą dzia- 
łalność 1 czerwca 1905. 


List z Japonii, zamieszczony u nas przed 
dwoma dniami, zawierał także rozmowę z jeńcami 
polskimi. Owoż musimy zaznaczyć, że informacye te 
pochodziły od p. Romana Dmowskiego, redaktora 
Przeglądu wszechpol., który bawiąc w Japonii, 
listy swoje ogłaszał w Słowie pol, a który z p. 
Ludwikiem Barzinim w tym wypadku w ten sposób 
czynność podzielił, że sam interwiewował jeńców pol- 
skich, p. Barzini zaś jeńców Rosyan. 


Kronika lwowska 


Pomnik Mickiewicza. Miasto I.wów przygo- 
towuje się do nroczystości. Komitet obchodowy przy- 
gotował odpowiednią ilość kartek iluminacyjnych, a- 
żeby i dla miast, które dzień wieszcza uczcić zechcą, 
zapas ten wystarczył. Cały dochód ze sprzedaży tych 
kartek przeznaczony jest na fundusz budowy pomni- 
ku. We Lwowie rozpoczyna się jutro sprzedaż kart 
ilaminacyjnych. 

Wozoraj skończono już montowanie i osadze- 
nie postaci geniusza, na czem już właściwie ukoń- 
czono budowę, pozostaje bowiem już tyłko uprzą- 
tnięcie rusztowania i odczyszezenie cokołu. 

Koncert tow. mnzyczuego na dochód ko 
lumny Mickiewicza odbęd:ie się w teatrze miejskim 
w dniu 29 bm, W koncercie tym przyrzekła swój 
współudział p. Irena Bohuss-Hellerowa, która od- 
spiewa między innemi pieśni konkursowe. Honora- 
ryum za wzięcie współudziału w koncercie w wyso- 
kości 500 koron, oddała pani Bohuss na kolumnę 
Mickiewicza. Znakomita artystka zatrzymała się na 
prośbę komitetu aż do duia koncertu, pomimo, że 
juś w dniu 3 listopada śpiewa w Medyolanie. 
Emeryt. Wydział krajowy na ostatniej sesyi 
przeniósł na własne żądanie w stan spoczynku a- 
djunkta oddz. rachunkowego, p. Antoniego Zieliń- 
skiego, byłego pułkownika wojsk polskich w roku 
1863, który ze swym oddziałem brał ndział w prze- 
szło 20 potyczkach z Rosyą. Pana Z., cieszącego się 
w Fzerszych kołach obywatelskich ogóluą sympatyą, 
żegnali koledzy biurowi z prawdziwym żalem. 
Kols] Lwów-Podhajcs. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komitetu kolei Lwów-Podhajce. Gdy po 
uchwaleniu dodatkowej subwencyi prze” kraj bra- 
kowało jeszcze 26.000 koron, złożyli interesowani 
dodatkowo 10.000 koron, a Roman hr. Potocki, ja- 
ko również interesowany subskrybował dodatkowo 
16.000 koron, tak że cała kwota potrzebna została 
pokrytą i dziś odeszło pismo do ministerstwa z łą- 
daniem rozpoczęcia budowy z wiosną r. 1905. r 
== Warszawa — Lwów. Znacie wyborną po-! 
wieść Weysenhofa „Sprawa Dołęgi* ? Znacie także, 
historyę kolei Tomaszowsko-lubelskiej ? Powieść skoń-" 


czyła się smutmie, a oto teraz dogorywa, wywołując 
niemały smutek w duszach mieszkuńców powiatu to- 
maszewskiego, chroniczny, jak go złośliwie ktoś na- 
zwał, projekt kolei Tomaszowsko-lubelskiej. Lampa 
się tli, ale w lampie niema oliwy. Koncesya wisi, 
ale niema pieniędzy na jej podjęcie. Koucesyonaryu- 
sze mają podobno zamiar starać się o ponowne odro- 
czenie termiuu. Możliwe, że to osiągną wobec isto- 
tnie ciężkich stosunków finansowych, wywołanych 
przez wojnę. Możliwe jednak i to, że koncesya upa- 
dnie. Tymczasem lubelskie doznaje prawdziwych 
mak Tantala. Już, już wyciąga rękę po owoo 8o- 
czysty, który ma ugasić pragnienie tysięcy ludzi, 
wyczeknjących połączenia ze Światem, a owoc tem 
wymyka się mu z rąk i znów dosięgnąć go nie 
można. Położenie uaprawdę bolesne, A idzie tylko 
o 14 :uiloaów rubli, Trudao — ta kolej widocznie 
niema już szczęścia. Inne projekty powstawały szybko 
i szybko były urzeczywistniane, Ta jedna kolej tylko 
z Tomaszowa do Lublina nie może trafić na po- 
dyślną dla siebie chwilę. A o żadnej innej nie mó- 
wiono chyba tyle, co o niej. Odkąd obejmuję pa- 
mięcią sprawy krajowe, odtąd ełyszałem i słucham 
ciągle narzekań na brak tej arteryi komunikacyjnej, 
na to, że z Warszawy do Lwowa trzeba jechać 24 
godzin, kiedy można podróż tę odbyć w 10 godzin, 
na to, że jedna z najżyzniejszych ziem w Królestwie, 
ziemia Hrubieszowska, odcięta jest od świata, a 
jednak projekt ciągle jest projektem. 


Kronika krajowa. 


Ks. arcybiskup Bilczewski! w Jaztowcu. 
Wczoraj o 7 wieczorem przybył ks. arcybiskup Bil- 
czewski z Zaleszezyk do Jazłowca, powitany w dzie- 
dzińeu zamkowym przez marszałka powiatowego w 
asystencyi duchowieństwa, procesyi i reprezentacyi 
miasta, Przed fnrtę klasztorną wyszły na przyjycie 
arcypasterza wszystkie zakonnice i wychowanki 
przełożoną Darowską. Dostojny gość udzielił zebra- 
nym błogosławieństwa. Dziś o 6 wieczorem odbędzie 
się na cześć ks. arcybiskupa u posła i marszałka 
pow. Maryana br. Błażowskiego w Nowosiółce obiąd, 
na który zaproszono okoliczne obywatelstwo, kler i 
kilku posłów ze Lwowa. 

Obywatsistwo honorowe nalała rada gmin- 
na miasta Tarnobrzega staroście Zygmuntowi hr. 
Lasockiemu, w uznaniu zasług około rozwoju miasta, 


Śmiertelny skok z pociągu. Z Krakowa do- 
noszą, że wczoraj wieczór wyskoczył z będącego w 
ruchu pociągu osobowego, jadącego z Krakowa do 
Lwowa, na stacyi Kłaj ksiądz Franciszek Krupnik 
z Zabierzowa i zabił się na miejscu. 


Morderstwo i samobójstwo. Plutonowy 10 
pułku piechoty, Korski, w Przemyślu, zastrzelił dziś 
w parku zamkowym z rewolweru swoją kochankę, 
niejaką Eekiertówoę, następnie powrócił do koszar 
i tam odebrał sobie życie także wystrzałom z rewol- 
weru. Opowiadają sobie, że Korski dokonał straszne- 
go czynu za porozumieniem z Eekiertówną i z jej 
przyzwoleniem, rodzice jej bowiem sprzeciwiali się 
ich małżeństwu. 

Rządki okaz. W rewirze „Rębana* ad Sło- 
wita w dobrach lır. Potuliekiego zastrzelił 17 bm. 
tamtejszy zurządca lasów p. K. P. orła przedniego 
(Steinadler), nadzwyczaj wielki okaz, w rozpięciu 
2'20 m. szerokości. 


«ronika powszechna. 

$  Kolemizacya kapitałów na Węgrzech. Z 
Wiednia piszą do Czasu: Dziehniki podają, że 
rząd węgierski prowadzi rokowania z 200 blisko ka- 
pitalistami i fabrykantami uustryackimi i niemie- 
ckimi, ażeby skłonić ich do zakładania fabryk w o- 
brębie Węgier. Obecnie dzienniki ogłaszają cały szo- 
reg zawartych już układów, a to na podstawie prsy- 
znanig bezzwrotnych subwencyi, uwolnienia od- po- 
datków, tanich kredytów, jakoteż innych ułatwień. 
Ażeby uprzytomnić sobie wielkość akcyi rządowej, 
wystarczy przytoczyć kilka tylko przykładów: 1 tak 
firma Samuel Taussig synowie zakłada w Wiesel- 
burgu tkalnię płótna z kapitałem 1,500.000 koron. 
Podobną tkalnię zakłada w St. Miklós firma I. M. 
Elsinger i synowie, również z kapitałem 1,500.000 
kor. i z obowiązkiem zatrudnienia co najmniej 800 
robotników; rma M Grab w Pradze zobowiązała 
się założyć w Raab fabrykę ceraty na 200 robotni- 
tów i z kapitałem 2,000.000 koron. Praska firma 
Braci Perutz zakłada w Papa apreturę, w którą in- 
westuje 600.000 kor. i zatrudniać będzie 5J0 ro- 
botników. Firma Hugo i Felix Kammer zakłada w 
Steinbruch tkalnię na 600 warsztatów z kapitałem 
1,500.000 kor. Dia artykułu pozornie drobnego, dla 
siatek do włosów, tworzy fi! ma Grossmann w Szatmar 
zakład, który w przemyśle domowym zatrudniać ma 
1000 ludzi. [)obrzeby było, gdyby związek centralny 
przemysłowy we Lwowie postarał się 0 szczegóły 
tych układów, aby ocenić, o ile mutatis mutandis 
przykład węgierski mógłby być zastosowany w akcyi 
galicyjskiej, 

Szybka Jazda. W Jremdenblacie znajduje się 
artykuł, przedstawiający wojskowe urządzenia komu- 
nikacyjne za czasów Napoleona I. Mówiąc o kurye- 
rach, których dla przewożenia bardzo ważnych depesz 
nżywał Napoleon, pisze tutor artykułu: „Cesarski 
oficer ordynansowy Chłapowski, zabrawszy 
ważne pisma do książąt Związku reńskiego i do 
Warszawy, wyjechał jako kuryer dnia 17 stycsnia 
1809 z Walladolid w Hiszpanii, Jechał przez Fran- 
cyę do Moguneyi, stąd do Frankfurtu, Kasselu i Dre- 
zna wreszcie do Warszawy. Chłapowski stanął w War- 
szawie dnia 10 lutego, przebywszy okrągło 15.000 
kilometrów drogi, a dziennie czynił w przecięciu ra- 
zem x przystankami, czekając często na odpowiedzi, 
60 kilometrów“. 


§ 0 uwięzieniu Kielnów w Paryżn, któray w 
Wiedniu na Mariahilf zamordowali zamożnego Sikorę 
i zwłoki jego schowali do worka pod kanapą, dono- 
szą następujące szczegóły : 

W niedzielę d. 9 bm. przyszło do domu I. 200 
przy ulicy St. Denis w Paryża dwoje ludzi wy- 
twornie ubranych, chcąc wynająć mieszkanie. Mimo, 
że pokój był bardzo skromny i niewygodny, zgo- 
dzili się bez wahania na podane im warunki i za- 
płacili czynaz. Portyer zauważył, że posiadają sna- 
czniejezą ilość pieniędzy w banknotach obcych, jak 
mu się zdawało, austryackich. Małżonkowie żyli nie- 
zmiernie skromnie, mężczyzna uie wychodził wcale z 
domu, kobieta tylko chyłkiem udawała się do mia- 
sta, aby zakupić środki żywności. I portyerówi i in- 
nym mieszkańcom domu wydawała się ta tajemni- 
czość podejrzaną. Ostatecznie zawiadomiono policyę, 
która, zestawiwszy wszystkie podejrzane momenty, do- 
szła do przekonania, że rzekomy Kuhn musi być 
zbiegłym z Wiednia mordercą Kleinem. Natychmiast 
też ndał się do ich mieszkania szef policyi Hamard 
i nie pukajac, wszedł szybko do pokoju, 

Wejście urzędnika policyi zakłopotału bardzo 
małżonków. 

— Czego pan sobie życzy ? — zapytał szor- 
stko Klein. 

Szef policyi postąpił naprzód i rzekł do Kleino- 
wej stanowczym głosem: 

— Pani jesteś morderczynią starego Sikory w 
Wiedniu ! 

Klein i jego żona pobledli, usiłowali zapra- 
cząć, wreszcie przyznali się do prawdziwego nazwiska 
i bez oporu pozwolili się zaprowadzić do prefektury. 
Podrzas przesłuchania zaprzeczyli oboje, jakoby byli 
winni zbrodni. Kleinowa twierdziła z uporem, że 
zbrodni musieli się dopuścić ich sąsiedzi, 

— Część mojego mieszkania — opowiada — 
odstępowałam pewnemu rosyjskiemu studentowi j 
dwom innym osobom, których nazwisk nie chcę wy- 
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mieniaó. Ja z mężem sypiałam w kuchni. Kiedy 
d. 6 października weszłam do pokoju, ujrzałam pod 
stołem porzucony worek. W worku znajdował się 
trup. Zrozumiałam że jesteśmy zgubieni, że będziemy 
oskarżeni o morderstwo. Zaproponowałam mężowi, 
aby wyjechał; nie wyjawiłam mu prawdy, lecz 
oświadczyłam, że podróż jest konieczna ze względu 
na interesy. 

Klein poświadczył częściowo zeznania żony. 
Opowiedział teź, że udali się najpierw do Salzburga 
i Insbruku, potem do Bazylei, wreszcie w dniu 8 
bm. przybyli do Paryża. Nos spędzili w hotelu, na- 
stępnego dnia wynajęli mieszkanie, w którem ich 
aresztowano. 

Prsypuszczają, że Klein istotnie nie wiedział 
nic o zbrodni, ani o prawdziwej przyczynie ucieczki 
z Wiednia. Morderczynią była prawdopodobnie sama 
Kleinowa, która już na kilka dni naprzód przygoto- 
wała wszystko do zbrodni i ucieczki a potem zwa- 
biła do swego mieszkania zakochanego w niej Si- 
korę, zamordowała go, pokrajała zwłoki na kawałki i 
ukryła w worku. 

Władze austryackie wdrożyły kroki w drodze 
dyplomatycznej, aby uzyskać wydanie morderców. 
Zrabowanych pieniędzy nie odsznkano, natomiast w 
koszach Kleinowej znaleziono wiele kosztowności. 


$ Hrabina Montignoso. B. następczyni tronu 
saskiego zatelegrafowała, jak donosi N. W. Journal, 
do małżonka swojego, obecnie króla Fryderyka Au- 
gosta, czy pozwolonem „ej będzie wziąć udział w po- 
grzebie zgasłego króla Jerzego i przy tej sposobno- 
Ści zobaczyć się z dziećmi? Król miał uietylko od- 
mówić temu żądaniu, ale nawet nie pozwolił na zło- 
żenie na grobie ojca wieńca, przez nią nadesłanego. 
Pomimo to na dworze saskim nie wyłączają możli- 
wości pogodzenia się małżonków, zwłaszcza, gdy 
najstarsza córka króla Jerzego, księżna Matylda, 
bardzo przez lud nielubiana, opuści dwór „Saski. 
Księżna ma podobno zamiar przenieść się do Wiednia, 
do siostry swojej, arcyksiężny Maryi Józefy. 


Zmorli. 

Adolf Gryf Czaykowski, b. właściciel dóbr, 
umarł we Lwowie, przeżywszy lat 74. 

Bł. p. Jakób Piep:s-Poratyński, prezes lwow- 
skiej izby handlowej, poseł do parlamentu itd. zmarł 
wezoraj o godzinie 9 wieczorem w Wiedniu po 
dłuższej a ciężkiej chorobie. Błog. pamięci Jakób 
Piepea-Poratyński, właściciel apteki we Lwowie, 
prezydent lwow. isby handlowej i przemysłowej, po- 
seł do parlamentu z tej izby, radny m. Lwowa, 
członek sekcyi III rady szkolnej krajowej dla szkół 
przemysłowych i handlowych, członek kraj. komisyi 
dla spraw przemysłowych i kawaler orderu Franci- 
szka Józefa, liczył lat 59. Chorym był już od ja- 
kich dwu lat, ale pomimo to brał jeszcze żywy u- 
dział w pracach, a szczególnie w obradach komisyi 
sanitarnej wiedeńskiego parlamentu, w której był re- 
ferentem dla spraw aptekarskich. Przed kilku mie- 
sięcami na polecenie lekarzy wyjechał na południe, 
celem poratowania zdrowia, ale stau jego się tam 
nie polepszył, poczem udał się do sanatoryum w Ba- 
denie pod Wiedniem, a wreszcie w zeszłym tygo- 
dniu przewieziono go do Wiednia, gdzie też wczoraj 
wieczorem Bkonał na ręku swego syna dra Jana, 
przybyłego ze Lwowa. Bł. p. zmarły cieszył się we 
Lwowie zasłużonym powszechnym szacunkiem, był 

orącym patryotą, brał żywy udział w każdej spra- 

a a wt na oku dobro społeczeństwa lub 
kraju. Aptekarze tracą w nim znakomitego znawcę i 
gorącego orędownika interesów aptekarstwa, a lwow- 
ska izba handlowa energicznego prezesa, który go- 
rąco ze wszystkich ei? popierał rozwój przemysłu i 
handlu krajowego. 

Bł pam. Horatyński należał do rzędn ludzi 
oggstego charakteru, niezwykłej dobroci i zacności. 
Wiadomość o jego śmierci przejmie też wszystkich 
serdecznym żalem. 

Wilhelm Rudmicki, emer. kapitan austryacki, 
zmarł w Zawadzie koło Sącza. Jako młodzieniec 21- 
letni brał udział w bitwie pod Gdowem, którą wła- 
ściwie rzezią bezbronnych nazwaćby należało, a w 
której Benedek „zdobył“ laury, krwią pomordowa- 
nych powstańców zbroczone. Wzięty następnie „do 
wojska przez długie lata dźwigał karabin. Pomimo 
zdolności doprowadził tylko do stopnia kapitana, to 
też przed 20 laty spensyonował się i osiadł na ma- 
łej posiadłości wiejskiej w Mysłowie pod Kałuszem, 
skąd przeniósł się w r. 1888 dla wychowania dzieci 
do Nowego Sącza. 

Śp. Adam Ciborowski. W dniu 14 b. m. 
zmarł w Paryżn w 81 roku życia śp. „Adam Cibo- 
rowski, właściciel domu komisowego i biura ogło- 
szęń, istniejącego przy ul. Varenne I. 38. Kiedy śp 
Ciborowski przed przeszło pół wiekiem przybył do 
Paryża, otworzył małe początkowo biuro komisowe 
i ogłoszeń, które z biegiem czasu zuacznie rozszerzył, 
tak, że miał stosunki z  pierwszemi stolicami w 
Europie. Jako człowiek energiczny, nieposzlakowanego 
charakteru i wielkiej sumienności, w, nadzwy- 
ozaj skrupnlatnie przyjęte na siebie zobowiązania 
i ke dawa? nigdy Pieci do jakichkolwiek zaża - 
leń w prowadzenin interesów. Gdy po długoletniej 
i mozolnej pracy przez oszczędność doszedł do do- 
brobytu, nie zamykał drzwi i serca przed potrzebu- 
jącymi rady lub pomocy rodakami; niejednego wspie- 
rał szczerze i delikatnie w ukryciu i bez rozgłosu, 
ciesząc się, że mógł biednemu otrzeć łzę. Kolonia 
polska w Paryżn straciła w nim jednego z najwy» 
bitniejszych ludzi sumiennej pracy i prawego cha- 
rakteru, który świecił przykładem dla młodego po- 
kolenia. Pogrzeb odbył się onegdaj po nabożeństwie 
żałobnem na cmentarzu w  Croissy pod Paryżem. 
Prowadzone przez siebie biuro ogłoszeń przekazał 
zmarły na własność awojemu  dłagoletniemn (o 
40 lat) wapółpracownikowi, pułkownikowi à 
Raszkowskiemu, a dział komisowy Antoniemu Szur- 
likowi. 


Z całego świata. 


Budapeszt 20 października. Na posła 
Ugrona, przywódcę osobnej frakcyi w węgierskiem 
stronnietwie niezawisłości, dokonano zamachu w jego 
dobrach w Siedmiogrodzie, Mianowicie robotnik na- 
zwiskiem Zacharjasz Dometer otrzymał jakiś rozkaz 
od Ugrona, a kiedy nie chciał go spełnić, Ugron mu 
dał w twarz. Na to Demeter porwał siekierę, rzucił 
się na Ugrona i zgrnchotał mu prawe ramię. Ugron 
upadł na ziemię, a Demeter pobiegł do domu, przy- 
niósł stamtąd strzelbę i strzelił z niej trzy razy do 
leżącego na ziemi. Na szczęście, żaden ze strzałów 
nie trafił. Stan Ugrona jest bardzo niepokojący. 


Budapeszt 30 października, Biskup grecko- 
oryentalny z Rożnawy Jan Iwanowicz, który popadł 
w konkurs i wezwany został do ustąpienia, ogłasza 
dziś list pasterski do dyecezyan z oświadczeniem, że 
podaje się do dymisyi i cofa się w zacisze życia 
klasztornego. 

Badapeszć 20 października. Kurya  kró- 
lewska zniżyła z 9 na 6 miesięcy więzienia karę ne.- 
łożoną na b. redaktora i właściciela dziennika Æg- 
gyetertes za występek przeciw moralności. 

Paryż 20 października. Agencya Havasa do- 
nosi z Teneriffy, te przy aresztowanym na pokładzie 
okrętu „Italie“ Ottonie Taussigu zusleziono 700.000 
ker. i odebrano mu je. 

Bareciena 20 października. Policya are- 
sztowa niebezpiecznego anarchistę, nazwiskiem Pedro 
Sostera. Znaleziono u niego kompromitające papiery 
i fotografie Vaillanta i Caseria. 


Stam powietrza, Sprawozda: ð centralnej sta= 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i <ustryackich kolei 
pańsiwowych. Dnia 19 października 1904 r. o godzinie 7. 
rano (Czerniowce -96 Tarnopol -* l<ów 4-38 
Skol -+74 Przemyśl ——, Jarossa +10% Tarnów 
—— Nowy Zagórz —— Kraków +92, Praza +104 
Wiedei --142 Semmering —— Budapeszt -}-13-1, [schl 
4116 Riva +121, Tryest 4-135; Celeynsza. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Dla uczczenia jubileuszu xrakowskiego To- 
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych artyści polscy 
zjednoczyli się wszyscy prawie, nadesłali dzieła 
pierwszorzędne, nadesłali ich tak wiele, że mimo 
bardzo surowego jury pozostało jeszcze w salach 
wystawowych 230 dzieł pędzla i dłuta. Dzięki temu 
wystawa jubileuszowa przedstawia się niezmiernie 0- 
kazale. Pomyślano też o dekoracy: sal i powierzono 
ją czterem artystom: Stanisławowi Wyspiańskiemu, 
Henrykowi Uziemble, Antoniemn Proca'łowiczowi i 
Eugeniuszowi Dąbrowskiemu. Każdy z nich rozpo- 
rządzał jedną salą. Zwłaszcza sala, dekorowana przez 
Wyspiańskiego, w której pomieściła się wystawa To- 
warzystwa „5ztuki*, jest na wskróś oryginalną i 
nadzwyczajnie piękną. Sciany jej zdobi obramowanie 
z drzewa, na środku stanęły również drewniane 
krzesła w archaicznym stylu. 

Nawet na pierwszorzędnych zagranicznych wy- 
stawach rzadko można spotkać taki dobór dzieł, jak 
na wystawie obecnej, To też trzebaby napisać cały 
traktat, aby oddać im wszystkie należne pochwały, 
trzebaby je przedewszystkiem naocznie zobaczyć, aby 
ocenić ich piękność. Wspomnę tylko o kilku. Mal- 
czewski dał sześć obrazów, z których zwłaszcza „To- 
biasza* zaliczyć trzeba do najlepszych dzieł tego ar- 
tysty, ze względu na barwność jego kolorytu i wspa- 
niały rysunek. Włodzimierz Tetmajer wystawił wspa- 
niałe „Wesele“. Stłoczona masa barwnych fgur, 
wybornie chwyconych w ruchu tanecznym, plastycz- 
nych, występujących niemal z obrazu. Obok tegoż 
artysty „Czepiny*, dorównywujące zaletami pierwsze- 
mu obrazowi. W głównej sali naprzeciw wejścia 
wielki obraz Kossaka, przedstawiający epizod z r. 
1813: „Patrol kozacki*, przejeżdżający koło wąwo- 
zu zasypanego śniegiem i wypełnionego trupami po- 
ległych żołnierzy i zabitych koni Olga Poznańska 
dała świetnych kilka portretów. Z pejzarzy na pierw- 
szy plan wybili się młodzi, Filipkiewicz, Kamocki, 
Dąbrowa, Procajłowicz, Szczygliński, Uziembło, Pod- 
górski i inni. Rzeźba rozrzucona po wszystkich sa- 
lach, znalazła przedstawicieli w pp. Błotnickim, 
Glicenszteinie, Szezepkowskim i Weyssenhoffie. P. 
Glicensztcin cieszy się zdawna zasłużoną sławą i tym 
razem dzieła jego noszą piętno ogromnego talentu. 
Nu obecnej wystawie znalazł rywala w p. Szczepkow- 
skim, rzeźbiarzu młodym, bardzo utalentowanym, 
który zwłaszcza w dwóch ostatnich latach stworzył 
kilka zdatnych portretów, a obecnie prócz portretów 
dał też grupę czterech kobiet wiejskich wybornych 
w ruchu i w charakterze. 

Osobną salę zajęło Towarzystwo „Sztuka“. Li- 
czebnie skromna to wystawa, lecz jakościowo pierwszo- 
rzędna, nie można tu — pisze krakowski korespon- 
dent Dziennika pognańskiego — znaleść ani jednej 
rzeczy słabej. Więc przedewszystkiem witraż Mehoffe- 
ra „Vita somninm breve“, dalej dva świetne wprost 
krajobrazy Wyczółkowskiego „Morskie Oko* i „Czar- 
ny Staw, obok nich akwarele Fałata, to znown 
subtelne pejzaże Stanisławskiego, pastele Axentowi= 
cza, dwa wybornie malowane „Wnętrza kościoła“ 
Józefa Czajkowskiego, portret Weissa i inne. Nie- 
spodzianką są dwie rzeźby barona Ludwika Puszeta, 
przedstawiające barany, wybornie uchwycone w ru- 
chu. Młody ten a uzdolniony rzeźbiarz od kilku lat 
przestał wystawiać swoje dzieła, które w swoim 
czasie zwróciły na niego awagę. Obecnie dał dowód, 
że w ciągn tych lat pracował, że talent jego pogłę- 
bił się i zmężniał i że na przyszłość rokuje jak naj- 
świetniejsze nadzieje. 

Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

W piątek po raz pierwszy „Lilith* bajka w 3 aktnoh, 
przez J. Grmana 

Repertuar teatru krakowskiego. 

W piątek teatr samknięty. 

W soboto „Dysbeł łańsncki* Nowaczyńskiego. 

W niedzielę „Dyabeł łańcucki". 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 
— Przez Kraków przejechało wczoraj do Ar- 
gentyny 7 rodzin (48 osób) pochodzących z powiatu 
kołomyjskiego. 


Z izy sądowej. 
Oszustwa z kaucyami. 
Kraków 20 października. 

W rozprawie przeciw Dórfierowi przy- 
sięgli 5 głosami zaprzeczyli pytanie co do 
zbrodni oszustwa. Po odczytaniu werdyktu 
przysięgłych, zabrał głos prokurator i wyra- 
ziwszy przekonanie, że wyrok uwalniający, 
któryby musiano wydać na podstawie tego 
werdyktu, nie leżał w intencyi sędziów przy- 
sięgłych, prosił o postawienie dodatkowego 
ytania co do sprzeniewierzenia kaucyi. Try- 
butał odmówił temu wnioskowi, wskutek 
czego prokurator po wydaniu wyroku uwal- 
nisjącego Dórflera, zgłosił zażalenie nieważ- 
ności i wniósł o zatrzymanie oskarżonego 
w areszcie śledczym, do czego trybunał się 
przychylił. 


Przeciw Dörflerowi wytoczone będzie 
śledztwo o sprzeniewierzenie. 
Hraków 20 października. 


Prokuratorya państwa cofnęła zgłoszone 
wczoraj zażalenie nieważności i wobec tego 
dziś w południe wypuszczono na wolną stopę 
Feliksa Dórfieru, b. redaktora Gazety żandarm- 
skiej, którego sąd przysięgłych uwolnił wozo- 
raj od zarzutu oszustwa. 


Telegramy i telefonemaly. 


Sejrxidy. 


Sejm ślązki. a 

©pawa 20 pazdziernika. Sejm uchwalił 

rezolucyę, domagającą się utworzenia gimna- 

zyum państwowego w Bruntalu (Freudenthal), 
przyrzekając mu subwencyę krajową. 


Sejm morawski. Da 

Berne morawskie 20 października. 
Sejmowa komisya reformy wyborczej przyjęła 
wniosek o zaprowadzenie bezpośrednich taj- 
nych wyborów w kuryi z gmin wiejskich, na- 
tomiast postanowiono poddać jeszcze rokowa- 
niom kwestye. czy ta zmiana ma być doko- 
nana natychmiast, czy też ma być odroczoną 
aż do załatwienia całego kompleksu reform 
wyborczych. 


Anglicy w Tybecie 
Londyn 20 października, Okupacya do- 
liny Czumbi w Tybecie potrwa prawdopodo- 
nie 75 lat. Tybetańczycy oświadczyli, że nie 
są w stanie zapłacić oznaczonego odszkodowa- 
nia w ciągu trzech lat, miarodajne więc sfery, 
wyrasiły przekonanie, że Anglia celem zabez: 
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dolinę Czumbi, na co Tybetańczycy mają się 
zgadzać. Co do umowy angielsko-tybetańskiej 
oświadczył nagle ambasador chiński, że ozna- 
cza ona naruszenie zwierzchnictwa Chin, a 
wysłanie taotaja z Tientsinu do Lhassy ozna- 
cza tylko chęć przewleczenia, gdyż na prze- 
bycie takiej przestrzeni potrseba bardzo dużo 
czasu, a tymczaaem Dalaj Lama mógłby wraz 
ze swoim doradcą rosyjskim powrócić do 
Lhassy. 

Londyn 20 października. Urząd indyj- 
ski oświadcza, że doniesienie Biura Reutera 
o zamierzonej okupacyi doliny Czumbi na 75 
lat nie jest całkiem dokładne. 


Kopenhaga 20 psździernika. Biuro 
Ritzana zaprzecza rozpowszechnionej za gra- 
nicą wiadomości o zasłabnięciu rosyjskiej ca- 
rowej wdowy. Carowa brała wczoraj udział 
w zebraniu towarzyskiem. 

Lizbona 20 października. Gabinet pro- 
gresistów ukonstytuował się. Prezesem gabi- 
netu został Luccio Castro, ministrem spraw 
zagranicznych Villaca. 

Petersburg 20. października. W. ksią- 
żę Cyryl wyjechał do Włoch celem  porato 
wania zdrowia, 


(Telogramy „Gazety Narodowej" .) 


Walki pod Jantaj. 
Lomdym 20 października. Sprawozdawca 

Biura Reutera w armii jenerała Oku donosi 
w depeszy wczorajszej, nadanej w Fuzan: Z 
kart rosyjskich, zabranych przez Japończy- 
ków, widać, że Rosyanie z góry organizowali 
swój odwrót, oznaczając pewne punkty, w 
których mają stawiać opór pościgowi nie- 
rzyjaciela Tem tłumaczy się powolność 
marszu Japończyków i niepowodzenie w usi- 
łowaniach zamknięcia Rosyanom odwrotu, 
kierowanego z bardzo wielką zręcznością. Po- 
nadto zły teren jest wielką przeszkodą w 
marszu. 
Londyn 20 pażdziernika. Biuro Reu- 
tera donosi z głównej kwatery jenerała Oku 
pod datą wczorajszą: Prawa i środkowa ar- 
mia nie tylko utrzymały «we pozycye, lecz 
także posunęły się naprzód. Rosyjski 
oddział, który atakował skrzydła prawej ar- 
mii, został odparty na wschód. Lewe skrzydło 
japońskie zachowało taki sam szyk bojowy, 
ak w chwili rozpoczęcia bitwy. Armia miała 
19 bm. dzień spoczynku i zdaje się, że spo- 
kój jeszcze kilka dni potrwa. 
Tokio 20 października. (B. Reutera) 
Rząd japoński postanowił za pośrednictwem 
amerykańskiego ambasadora w Petersburgu 
zaprotestować u rządu rosyjskiego przeciw 
temu, iż wojska rosyjskie walczą w unifor- 
mach chińskich. Jest to naruszenie prawa 
międzynarodowego. 
Londyn 20 października. Standard do- 
nosi z głównej kwatery Kurokiego pod datą 
17 bm.: 
Kuropatkin prowadzi wal- 
kę wśród odwrotu, nie jest jednakże 
niemożliwem, że mimo poczynionych już do- 
świadczeń spróbuje on jeszcze raz wykonać 
kroki zaczepne, gdyż zabroniono mu bezwa- 
runkowo cofnąć się do Mukdenu. 
Standard donosi dalej z tego samego 
źródła pod datą 18 bm., że przy, przeprawia- 
niu się przez rzekę Taitse batalion rosyjski 
do szczętu zniesiony został przez Japończy- 
ków, przy pomocy karabinów maszynowych. 
Na północnym brzegu Szaho walka toczy się 
dalej, lecz z mniejszą zaciętością. 


Lomdym 20 października, Biuro Reute- 

ra donosi z głównej kwatery generała Oku 
pod datą 18 bm.: 
„ Oddział japoński, złożony z pięciu bata 
lionów piechoty i trzech bateryj, który ści- 
gając Rosyan na wschód od kolei żelaznej za 
daleko się posunął, zaatakowany został przez 
12 rosyjskich batalionów i stracił 8 armat. 
Zbytnia ufność Japończyków w swe siły była 
przyczyną tego niepowodsenia. 


Pod Portem Artura. 

Lemdym 20 października. Z Czifn do 
nosi Daily Telegraph pod datą wczorajszą: _ 

Przybyły tu kapitan armii oblęgające 
Port Artura, donosi, że japońskie straty po 
Portem Artura wynosiły więcej jak 50.000 
ludzi. Żołnierze cierpią bardzo z powodu 
zimna. Główne pozycye japońskiej artyleryi 
składają się z 400 armat, ustawionych w je- 
dnej linii od góry Wilczej aż do Takoszanu. 
Wiadomość o wyjeździe bałtyckiej floty spo- 
wodowała Japończyków do przyspieszenia 
akoyi oblężniczej. Nadchodzą nowe posiłki i 
należy się wkrótce spodziewaó silnego ataku 
na twierdzę. 

Londyn 20 października. Daily Tele- 
graph donosi z Ozifu, że z Dalnego ciągle 
rzewożą do Portu Artura działa oblężnicze. 
naczne posiłki japońskie są w drodze do 
Głensanu. Koło wysp Maotao zatonął japoń- 
ski parowiec z ładunkiem pszenicy. 


Zaprzeczenia rosyjskie. 

Petersburg 20 października. Rosyj- 
ska Ajencya tel. ogłasza: Ostatni tydzień 
szczególniej obfitował w fałszywe wiadomo- 
ści, rozpowszechnione w zachodnio-europej- 
skiej prasie. Tak np pisano o rzekomo usi- 
łowańem wytruciu załogi twierdzy  piotro- 
pawłowskiej, dalej obiegała  pogłoska, że 
wśród kozaków orenburakich, stojących zało- 
gą w Helsingforsie, wybuchł bunt. 

Wiadomości te, ogłoszone bez wszelkiej 
podstawy przez jedno z pism francuskich, 
należy przypisać wyłącznie tendencyi przed- 
stawienia Rosyi w najczarniejszych barwach. 
Wspomniane pismo nie znalazło wcale innych 
odpowiedniejszych vsobistości na swych mę- 
żów zaufania, jak tylko kilku nieznanych 
finlandzkich rybaków, według zeznań któ- 
rych w Finlandyi wybuchła rewolta. O takiej 
samej nienawiści ku Rosyi świadczy doniesie- 
nie Timesa, który, aby służyć interesom Ja: 
onii, przedstawia finansowe położenie Rosyi 
jako tak krytyczne, że rząd rosyjski rzekomo 
zamyśla użyć skarbów kościelnych na cele 
wojenne. W obeo tylu wiadomości rozpo- 
wszechnionych z systematyczną nieżyczliwo- 
ścią, jesteśmy upoważnieni, wszystkim im za- 
przeczyć jako zupełnie nieprawdziwym i okre- 
ślić je jako wynik nienawiści do Rosyi. Wia- 
domości te są rozpuszczane w celu wprowa - 
dzenia w b!ąd opinii publicznej w sprawach 
rosyjskich, 


Kolej bajkalaka. 
Petersburg 20 października.  Birż. 
Wied. ogłaszają rozmowę swego współpraco- 
wnika z ministrem komunikacyj Chiłkowem, 
który oświadczył, że rozpowszechnione za gra- 
nicą wiadomości o złym stanie kolei bajkal- 
skiej są nieprawdziwe. Wprawdzie pociąg 


czterech dni do przebycia drogi 200 wiorst, 
prawdą jest również, iż wykoleił się w pe- 
wnym tunelu — od tego czasu jednak coś 
podobnego nie powtórzyło się więcej. Obecnie 
przebywają pociągi na tej linii 20 wiorst na 
godzinę. Co dzień wyprawiać możaa 16 po- 
ciągów wzdłuż jeziora i przez jezioro na 
lodokołach. Minister zaznaczył da'ej, że prze- 
wóz prywatnych przesyłek przez Irkuck jest 
bardzo trudny, póki idą tą drogą transporty 
wojenne. Można będzie temu zapobiedz przez 
wybudowanie drogi wodnej w Syberyi na 
rzekach Ob i Jenissej, 

Dotyczący projekt, którego wykonanie 
kosztowałoby 12 milionów rubli, już jest wy- 
pracowany. Wobec dalszego trwania wojny, 
kolej syberyjska jeszcze conajmniej przez pół 
roku nie będzie otwartą dla handlu. 


Koren. 

Londyn 20 paźlziernika. Dzienniki do- 
noszą, że kontrakt w sprawie zamianowania 
Japończyka Mogaty finansowym doradcą Ko- 
rei już podpisano. 


Eskadra bałtycka. 

Skagen 20 pażdziernika. Dziś rano do 
zatoki Aalbaker, na południu od Skagenu, 
wpłynąło 8 rosyjskich okrętów wojennych 
foty bałtyckiej. O godz. 8 rano ośm dalszych 
okrętów rosyjskich przepłynęło koło Hirts- 
holm. Wszystkie zarzuciły kotwice w zatoce 
tej, w której stoją na kotwicy cztery parow- 
ce z węglem. 


Rozmaitości. 


Q Żniwo róż U samego podnóża Bałkanów. na 
południowej stronie gór rozpościera się dolina Ka 
zanłyka, jedna z najpiękniejszych w całym świecie. 
Stanowi ona prawie sam tylko ogród różany; kwi- 
tnie tam bowiem od najdawniejszych czasów hodo- 
wla róż, dostarczających wybornego olejku różanego. 
Z ogólnej ilości mniejwięcej sto pudów tego olejku, 
dostarczanego przez Turoyo całemn światu, dolina 
Kazanłyka prodnkuje blizko połowę. Podróżnicy nie 
znajdują słów zachwytu na opisacie uroków tej doli- 
ny, rozpościerającej się malowniezo u stóp Śnieżystych 
Bałkanów. Powietrze pełne jest wciąż ondownego a- 
romatu, Kiedy kwisty okryją już krzewy, wychodzi 
na żniwo cała ludność miejscowa. Róże składają po- 
czątkowo do rącznych koszyków, następnie przesypu- 
ją je ztamtąd do dażych worków i wiozą do domów, 
gdzie w dość prymitywny sposób pędzą z róż słyn- 
ny olejek. 4e sta pudów róż otrzymuje się zaledwie 
jeden funt olejku różanego, ale ten jeden funt wart 
jest od 700 do 800 rubli. 


Z rynków towarowych 


Rask rolniczy we Lwowie. D 1» 20 paźuziar- 
nika 1964. Ceny za. 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 870 do 685, pszenica nomz 
3'40 do 8:50, żyto gotowe 660 do 685, nowe 650 4: 
6.70, owies obroczny gotowy 6'15 do 1-00, nowy 0— di 
0'- , jęczmiań pastewny t*5U do 6-75. jęczmien browaray 
T25 do 776, rzepak 10725 do 10:50, rzepak nowy O — i- 
0:—, groch pastewny 660 do %*-—, rod do  gotowaaia 
825 do 10—, wyka 6'50 do 6:75, bobik 625 do 650, hre 
ozka 0"— do 0—, kukurundza nowa -'35 do 8:50, stara 
7:50 do 7:75, chmiel za 56 kilo od 310 do 2320, koniczyna 
czerwona G5*— do 75:—, biała 50*— do 632—, szwedska 
60'— do 70*—, tymotka 34-00 do 38—, 
Spirytus loco za 50 litrów nowy 47:50 do 48-— 
arnopol eskontynzentowy 35:50 do 35 75 
Budaptcast dnia 30 października. Kurs w kor.- 
cach i po 50 kler. Notowano pszenicę na kwiecień 10 64 
do 1065 na październik 10 22 do 10 23, żyto na październik 
'— do 0'—, na zwiecień 8:06 10 808 owi»s na paździer- 
nik 6:94 do 893, na kwiecień 7-34 dn 735, kakuradza n: 
sierpień —— do —*—, na paźdsiernik 740 do 740, m» 
maj T49 do 7:50, rzepak na sier ień 1140, io 1150 
Oferty : mierne, 
Chęć kupna słaba. 
Usposobienie: spokojne. 
Stan powietrza * pochmurno. 
Wiedeń 20 października. Oukier 3650 do 26 50 
Nafta galicyjska —— do spiry- 
tes 52:40 do 52 80. £ 


paritas 


(stale). 


Dział ekonomiczny. 


8 Budowa dróg wodnych. Wczoraj rozpoczęła 
w Wiedniu pod przewodnictwem radcy namiestni- 
ctwa br. Liebera czynności komisya obchodowa dla 
tej części kanału Dunaj Odra, która ma być zbudo- 
waną w Austryi dolnej, 


B_ Związek stow. zarobkow I gospodarczych. 
XXX. walne zgromadzenie delegatów stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych odbędzie sią we Lwo- 
wie, w sali obrad gel, kasy oszczędności (I piętro) 
w dniach 26 i 27 października 1904 r. 


Ê Wielkie bankructwo. W Wiednia zgłosiła 
niewypłacalność firma: Ludwik Gtiringer, fabryka 
materyałów na meble. Passywa wynvezą około 


%,500.000 koron Równocześnie ogłosiła niewypła- 
calność firma Geiringer i Syn, fabryka wyrobów ba- 
wełnianych i lnianych. Passywa jej dochodzą do 
2,000.000 k. 

Bankructwo Geiringów pociągnie prawdopodo- 
buie za sobą upudłość kiłkn jeszcze firm wiedeńskieh 
i dlatego w handlowym świecie wiedeńskim panuje 
wielkie zaniepokojenie. 

B Stopa procentowa w Londynie będzie prawdo- 
podobnie podwyższoną na 8'/,0%, gdyż różnica ceny 
gotówki między Londynem a Berlinem, wynosi obe- 
enie 2 proc. co wpływa na ruch złota angielskiego 
do banków niemieckich. W ostatnim tygodnin bank 
e wypłacił 400.000 funtów szterlingów w 
złocie. 

B Wystawa w Medyolanie [1906 Za pośrednie- 
twem ministerstwa spraw zewnętrznych otrzymało 
ministerstwo handlu cały szereg odezw, publikneyj i 
informacyj, które dają jasny obruz całokształtu za 
projektowanej wystawy w Medyolanie. Wystawa ta 
miała być otwartą już w r. 1905 z okazyi uroczy- 
stości otwarcia tunelu Simplon, została jednak prze- 
sanięta na rok 1906. Protektorat objął król włoski. 
Rząd włoski wystosował za pośredniotwem minister- 
stwa spraw zewnętrznych zaproszenie do wzięcia u- 
działu w tej wystawie do rządów obu połów monar- 
chii. Wystawa w Medyolanie ma charakter ściśle 
narodowy jedynie tylko w dziale sztak piękaych, 0- 
raz w retrospektywnej wystawie transportu lądowe- 
go i morskiego. Natomiast międzynarodowe są od- 
działy wystawy następujące: „Wystawa transportu 
lądowego, rzecznego i morskiego, rybołostwa, urzą- 
dzeń dobroczynnych i wystawa sztnki dekoracyjnej. 
W ostatnim tym dziale będą jednak przyjęte jedynie 
przedmioty takie, które odznaczać się będą oryginal- 
nością i aporządzone w stylu modernistycznym, w ni- 
czem przypominać nie będą szablono wego naśladownie- 
twa stylów przeszłości. Międzynarodową jest również 
„bala robocza dla sztuki zastosowanej do przemysłu“, 
gdzie mogą być również wystawione maszyny w peł- 
nym rachu. 

Tu również kładzie się nacisk na nowość wy- 
robu, albo przynajmniej na nowość Eposobu wyrabia- 
nia. W tej „hali roboczej* będą wystawione specyal- 
nie artystyczne wyroby = drzewa, s metalu, ze szkła, 
tekstylne, graficzne eto, Wzięcia udziału przemysłu 
Austro-Węgier w tej wystawie jest tem bardziej 
wskazane, że inne państwa a przedewszystkiem Fran- 
cya wezmą w niej wybitny udział. Ze względów sza- 
tem konkurencyjnych potrzeba, by przemysł austro - 
węgierski godnie był reprezentowany. Ministerstwo 
handlu wysłało już odnośne zawiadomienie i kwe- 
styonaryusz do wszystkich Izb handlowych i oczeku- 


pieczenia odszkodowania powinna okupowaćl| próbny, którym jechał minister, potrzebował | je licznych zgłoszeń. 


mość o zniszczeniu dwóch dywizyj 
skich. 


Y 


Z rynków pionlełnyeh. 


Wiedeń 2) października. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 3 minut 30 
Doazin: Akcye nmustrysckiego zakładu kredytow»ac 

8-75, węgierskiego zakładu kradytowago 78175, Anglo- 
banku 28150, Unionbanka 54450. Banku dla krajów ko. 
ronnych 45350 Bankvwereinu 564350. Bodencreditu 966 07, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 547 —, kolei państw .- 
wych 64875, kolei pełudniowej 3535, tramwaju A. — 
B. —'—, kolei Elbenthal 420 —, kolei półnosnoj 555: 
kolei czerniowieckiej 58000, alpiny 480—, Rima Mura 
nya 526-—, praskiego towarzystwa żelaznego 2400, fabryki 
broni 536—, tureckie tytoniowe 349: --. galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftoweg» 1105, oblig. węg. 
indemniz. 97-95, renta majowa 9385, austrygeka renta 
koronowa 99-50, węgierska renta koronowa 07 95, 66-le- 
listy Towarzystwa kredytowego sianakiego 9940, 4-pro- 
eentowe listy Banku krajowego 99'—, 4 i pół prosentewe 
listy Banku krajowego 101*70, 5-procentowe komanalne 
obligacye Banku krajowego 112—, 4-procent listy Banku 
hipetecznago 99-20,4 i pół procentewe listy Banku hipo- 
tecznego 101775 6-procentowe listy Banku hipetecznege 
10345, 4-procentowe galicyjskie obligacye propin., 99-80, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe 4 roku lód 
99:50, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9135 los 
tureckie 133 — nerki 117862 runie 2545" 

Paryż dnia 30 paździeroika Zamknięcie «teld: 
Trzy procentowa ranta 9799 Mars Zi —, 

Frankfurt inia 2) paźdz ernika Giełda zagranie 
oznam. Amstryackie kredyty 21020 iolsj państwowa 000' — 
Alpiny 009000, Disconto 19160, Laura 000:00 

Berlim :0 października. Zamknięcie giełdy. Ba: - 
knoty anstrygckie 85— (podłag obliczenia procentowego, 

jipirytua ——, Aostryackie kredyty ——. Dise. Comma: - 


dit. ——, 
{ĉe TENNNNONNENNA:| 
NADESŁANE. 
(Za tę rubry.y Redaksya uie odpowiada). 
Bilety wizytowe, ("isiowe etykiety 
| jednokolorowe i b: rwne, karty adresowe, na- 


główki na listy i koperty, dypiomy, obrazy, ma- 
i py, nuty, ogłoszenia i t. p. 


Zakład artystyczna ltgrafczny 
i drukarnia Pitlera i Spółki, 


Lwów, Łyczaków 8. 


<= 
ubera 


Najskateczniejsza arsenowo - żelazna woda 
przeciw niedokrewności, ehorub»m kobiecym, nerwo- 
wym i skórnym cierpieniom etc. 04 
| Do nabycia we wszystkich składach r 5d mineralnych, 
aptekach i droguerye 


"kes jst WINO VERMUTH- RI H 1 
Swiatowo znane, wzmacn. šołądek i podniec. 
apetyt. Deserowe wino.— We wszystk. lepsz. 


sklepach do nabycia.—Tważać na czerwona GLYK. 


Prem. winiarnia F. RIGO, Trenta (poł, Tyrol) amana 


— |= manana m | wawa mam 


HOTEL EUROPEJSKA. 
Alberta Szkowrona, 

Przyjechali do Lwowa d. 20 październ, 1904, 
T. hr. Romer z Żółkwi, M. br. Komarnicki z Jaro- 
sławie, J. Szymański z Krakowa, J. Grunwald ze 
Strychaniece, E.: Lüfter z Wiednia, E. Tauber z 
Czerniowiee, H- Trojan z Wiednia, B. Baoczkowski 
z Dobrzydowa,<dr. W. Slączka z Sanoka, K Zadu- 
rowicz i M. Morawski z Kołomyi, R. Abgerowics g 
Czerkawczyzny, W. Szeznrkiewicz i K. Pohorecki z 
Pilzna, 


Z ostatniej chwil 


Akcya Kathreina. 


Wiedeń 20 października. (Tel. pryw.) 
Dziś rano odbyła się narada parlamentarnej 
frakcyi katolików niemieckich pod prze- 
wodnictwem Kathreina. 

Według komunikatu ogłoszonego w pi- 
smach wiedeńskich obradowano nad ewen- 
tualną kooperacyą klabu katolickiego z klu- 
bem antysemitów wiedeńskich. O tej fu- 
zyi mówiono już podczas miesiąców le- 
tnich a Kathrein, stojący obecnie w nad- 
zwyczajnych łaskach u prezydenta ministrów 
czynił starania, by tę kombinacyę stronniotw 
przeprowadzić. Cała rzecz w lecie rozbiła się 
wskutek ostrego zatarga między  atron- 
niotwami: antysemickiem a konserwatywnem 
w Tyrolu. 


Patryarcha Joachim KIE. 

Wiedeń 20 października. (Tel. własny). 
N. fr. Presse donosi z Belgradu, że synod 
obalił patryarchę Joachima 1II. Przyczynę 
obalenia dzienniki różnie komentują. Ma być 
faktem. że sprawy kościelne w Macedonii 
spowodowały niezadowolenie synodu z pa- 
tryarchy. 


Wojna recyjsko-japofiska. 


Londyn 20 października, (Tel. własny). 
Z Petersburga przyznają już otwarcie, że wia- 
domość o przebiciu się armii rosyjskiej przez 
centrum armii japońskiej były nie prawdzi- 
we. Także nieprawdziwą okazała się wiado- 
japoń- 


Petersburg 20 października. (Tel. wła- 
any). Według prywatnych wiadomości z Char- 
bina zajęli 
Szach o. 

Londyn 20 pażdziernika. (Tel. własny.) 
Ponieważ armia Kuropatkina po zajęciu po- 
zycyj w ostatniej bitwie, do nowych opera- 
cyj zaczepnych nie czyni przygotowań, prze- 
to sądzą, że Ku:opatkinowi w walce koło 
Szachopu chodziło głównie o to, by zapo- 
biedz, aby Oku z lewą armią nie odciął ma 
jedynej linii odwrotowej do Mukdenu. 


Rosyanie stacyę kolejową 


Honorowe obywatelstwo nadała rada gminna 
miasta Żywca posłowi krakowskiemu, panu Ignace- 
cemu Petelenzowi, w dowód wdzięczności za ponie- 
stone przez niego zasłngi około założenia szkoły re- 
alnej w tem mieście. 


Drugi objad sejmowy u namiestnika hr. An- 
drzeja Poiockiego odbył się wozoraj. Objad był na 
34 nakryć, a wzięli w nim udział: marszałek hr. 
Badeni, komendant korpnau Fiedler, Dawid Abraha- 
mowicz, dr. Babrzyński, posłowie: Bal, Cielecki, 
Władysław C«aykowski, Cybulski, Dąmbski, Glidsiuk, 
Głąbiński, Korol, Laskowski, Kaz. ka. Lubomirski, 
Małachowski, Merunowinz, Mąciński, Oleśnicki, Pi- 
lat, Rayski, Rutowski, Sękowski, Adam Skrzyński, 
hr. Stadnicki, Zdzisław hr. Tarnowski, hr Tyszkie- 
wicz, Vivien i Wereszczyński, ge'  Pomiaakowski, 
wiceprez. Dylewski, radca Czeżowsk., radca A atonie- 
wios i dyrektor techn. drog. Szyszkowski. 
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Różne serca. 


Romans z franenskiego. 


Ciąg dalszy.) 

W Saint Cloud za przybyciem całe oto- 
czenie wywoływało u Zuzanny zdziwienie 
i radość. 

Małe rozmiary domku, skromne urzą- 
dzenie mieszkania, świeża zieloność ogrodu, 
widok Paryża oświeconego srebrnym bla- 
skiem księżyca pobudzały jej zachwyt. Ka- 
żdy szczegół był tak dla niej nowy, nie: 
znany ! 

Te sumaryczne przesiedliny, ta willa, 
w której zrana jeszcze nie przypuszczała, 
iżby mogła spać wieczorem; zdumienie o- 
grodniczki, gdy Derstal kazał jej nakryć na 
dwie osoby do obiadu, wyraz trochę zgor- 
szony poczciwej wieśniaczki, poczytująsej Zu- 
zannę za kochankę artysty, wszystko to ba- 
wiło młodą kobietę. 

Rozpoczęła swoje rządy od przestawia- 
nia mebli w sypialnym pokoja. 
spożywszy z apetytem skromny posiłek przy- 
gotowany dla 
przechadzkę. 


GAZETA NARODOWA z: Piątku dnia 21 Października 


ściślej niż kiedykolwiek zjednoczeni, zado- „mąż naszej pani*. Szydząc, mówiła do służby 
woleni, swobodni. w kredensie: „Wasze worki od milionów nie 

O dziewiątej odczawszy "=nużenie, wró- |znaczą wiele; służę im, bo mi płacą dwieście 
cili do domu. Lampy zastali zapalone, ogień | pięćdziesiąt franków miesięcznie”. 


płonął na kominka. | 

Zuzanna, nie mając szlafroczka, przy- 
wdziała ciemną bluzę, używaną przez Dersta- 
ls przy pracy. Taką w niej była powabną, 
płeć jej tak świeża, oczy tak błyszące, że 
mąż, wziąwszy żonę na kolana, zaczął rozcze- 
sywać jej czarne włosy, a młoda kobieta za- 
uważyła ze śmiechem : 

Coby mama na to powiedziała! 

W ten sposób tylko wspomniała o swo- 
jej rodzinie — nie mogła tem obrazić Der- 
stala. Nazajutrz około jedenastej, gdy Zuzan- 
na kończyła się ubierać, rozmyślając z odcie- 
niem melancholii, że będzie zmuszona włożyć 
suknię, noszoną dnia poprzedniego, przed 
bramę ogrodu zajechał wózek pełen kufrów i 
paczek; wysiedli z niego lokaj i panna słu- 
żąca. Brandonowie w ten sposób nachodzili 
dom artysty. Oliwier zajęty. porzucił pracę 
swoją, aby brać udział w rozpakowywaniu 


[rzeczy i urządzaniu mieszkania dla żony. po- 


czem odesłał słażącego do Paryża, zatrzymu- 
jąc tylko pannę służącę. 
Była to żywa, zwiana Paryżanka, która 


Następnie | państwu swemu towarzyszyła już do Amery- 


ki, a lekceważąc Brandonów, żywiła sympa- 


erstala, wyciągnęła męża na tyę dla Derstala. Sentymentalna choć blagier- 


ka, przepadała za teatrem, pożerała romanse 


Spacerowali dłuższy czas przy świetle |i odróżniała trafnie bogatych nababów jak 


księżycowej nocy, trzymając się pod ręce, 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po £8 ot. od wyrazn. 


*% 
A 
z 


Pierniki po różnych 
cenach. Herbatniki doskenałe, sporzą- 
dsone podźag najlepszych przepisów, pudeł 
ko (70 sztuk) 1 k. 20 bh. Owoce kandy 
wane pudełko I k. i 2 k. Kiełbasy pol- 
skie na snrowo do jedzenia kig. 2 korony. 
Polędwica i szynka westfalska w pę- 
cherzu kig. 3 k. go h. Półgaski (jak po- 
morskie) kig. 3 k. go b. — poleca Dwór 

Łapszyn, Brzeżany 


Od listopada 


skiej dla pań, osobno dla panów, prowe- 
dzone przes profesora Favre w Zakładzie 
Maryi Bielskiej, Ossolińskich 8. Wpisy co: 
dziennie. 729 


x 
x 
x 
x 


rogpoczną się kursy 
literatury francu- 


W stylu Zakopiańskim 


rseśbione, w szkole przemysłowej w Zako: 

em sporządzone meble do pokoja ja 

Pis. tanio, natychmiast do sprzedania 

w Hali Aukcyjnej, Pasaż Mikolascha. 
201 


Wikt domowy, SEI ier 


przy ul. Żalińskiego l 4a, II. piętro. 


H sł, Stanisław Kapuciński 
Lakiernik szukuje aae we bw 


wie lub na prowincyi, Lwów, Spadzista 1, 1. 
200 


Nauczycielka 

mkwalifikewana poszukuje 

lekcyi. „Marya“ p. r. Lwów. 
199 4 


wiedniej 


Koszyk 5-kilowy jabłek |8 © Msroyana 
aulachetnych jesiennych lnb zimowych, cy 
trynówek, renet lub sztetyn 2 k. 50, ku- 
cheanych 2 kor., gruszek 3 kor. wysełs zu 
zalicską Zarząd egrodu Wróblewice p. 
Debrewiany. 719 


Grzyby sucho 


drobne, z poręczeniem oxyste, 1 kg. 3 zł. 
50 et., 5 kg. 16 zł. 50 ot. Grzybki i ry- 
dze, młodziutkie główki we winnym occie 
i korzeniach wybornie zaprawione, w ba- 
ryłkach 3 kg. za 3 sł. 50 ct, w baryłkacn 
i, kg, * wysyła za zaliczką Anteni 


Kestelecky vo Svratouchu ur. 1%, p. I. Piotr Chmielowski. Początki reformy wychowania za cza- poienyil ieliezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Svratka, Czechy. 127 sów A. Wielopelskiego — | 610] Iokan, 80/8. w niedzielę 1.6 osy pon (od le NeT p — | 6%0] Iokan, Mau, Pt Botuszan), Žydsozows, PotutoraiEory 
a, $ p wię z o 30/9 wł. Czortzowa, Nowosielicy, Bro , Pu erna 
IL Stanisław Witkiewicz. Chrześcijaństwo i katechizm. O na Brodiny, Patny, Suozawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), Watry (od 17 do 31/8), Nuczawy s 7 
Á uce religii w szkolach galicyjskich. 4 Serethu, Berhomethu 6:30] Podwołoczysk, (Kijowa, Udeswy), Brodów, Kopyczyniec, Husiat yna, 
III. Paweł Lacombe. Zarys nauczania, opartego na psychologii —| 780] Rawy roskiej, Sokala Cikana 
[ZEW d l rZEewy dz.ecka. Przekład z francuskiego. — Du C a sty s a e Gan l W SE) Tanien (Eesziu), Drohobycza, Borysławia 
h Ą : . z s A — *45] aWwoĆ. , esztu nyrowa, oryBiaw1a, usga "5O aworowa 
owocowe i ozdobne 1V. pO Po oEciikach historyi powszechnej T = 8 Sambora, rie, 5 i — Eatona Wiednia, ania. Berlina, ia. Karlshadu, Lu- 
5 N AP - =- F nisławowa, Zydaczowa, Potutor, aczowa, Sambora, Chyrowe, Roswadowa, Nadbraoesie Za- 
j j V. Marya Hornowska. Nauczanie religii w polskiej lteraturze — | 820] Jaworowa kopanego (r. Kraków zd 25/8 do 1 
najlepoze , stosunkowo najtańsze, ry pedagogicznej. — | 885] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 8:35] Krakowa, (Wiednia, ans Pragi, zek: = Sanoka, Ry- 
poleca z swych szkółek Ure Imiianel Kant O pedagogice. Przekład z niemieckiego. Frag), aa aj T p kóz Wieliczki, Stróż, Or4o- hee E Twa ecu Stróż, Nowego Sasza Ur- 
A e e . Ę k 5 c wa, Mez ore (Pesztu owa (0 do 1 więcima 
Julian br Brunicki VI. Adam Szymański. Najlepszy Elementarz świata. Znakomity — | 1002% Stryja Borywawia 9-10] Zawocsnego, Chyrowa, Barzławia” Kałusza, Chodor 
a j Elementarz polski Konrada aee a * s w _ 108) Eo i OE Ta. ati Ei Bebe, Chyrowa 
VIII. Wiktor Henri. Stan współczesny pedagogii a ładczalnej. « "25 omyi, Żydaezewa, Potuier, Kórósme 0'35] Tarnopola, Potutor 
obok Stry. a. r ; : 3 pE ą — 1:10] ZŁawocznego, Kałussa, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 10:45] Czerniowiec, Delatyna, Zaleszezyk, N ieli 
Podhoree s j A Jej metody i zadania. Przekład z rosyjskiego : 1:30 Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kariabadu, Pragi), N. 10:50] Bałzea Sokala Ia Rawy ŚLE S = 
Cennik darme na żądanie. 724| TX. Róża Centnerszwerowa O współnem obu płci kształceniu Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycayniec, Czort- 
w Polsce, a Chyrvwa kowa, Husiatyna, Skały, wania pustego, Grzymałowa 
CE X. Józef Ciembroniewicz. Jak zreformować naukę pedagogii Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemauia, Nowosielicy — | Tokan, (Botuszan, Jase, Bukaresztu), Kahussa, Zydsonowa, Cgortko- 
w seminatryach nauczycielskich. (ga. EE: Wyżaioy, ów PO: Ry kt k wa, Zaleszczyk, W łnicy, Kórósmexó, Kocmania, Dorny 
Pierwszo- [QE nauczycielskie Mm ński. l' ludowe. 1. Pilna potrzeba głększej Baez (Odessy, UODĄŁ  Brodóy, <Grsynałowa, „Bała. a Suozawy, Nowoslalicy : 
ki 7 Biuro Allement, ul. Trze- XI Adam Sarman 8 i; N udowe. l. po 8 n Nik a S o 80/0), SZ, (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro — wi to Keep Wrocławia, As Pragi, Karlsbadu), Ja- 
d 5 oświaty wśr udu. ae 1 o , Skolego (o o Stryja - a, Uhabówki, Zakopanego, Wieliczki, N.8 Labaczow 
elege ET A SOAP r inian XII. Aniela ON Przegląd literatury pedagogicznej fran a hobycza, Borysławia s Tuei; o i$cima, bo > M i A EI Ay 
> f wc - r F i AWOTOWA 0 włącznie), 30, 
j muzyką i Niemkę. = cuskiej i angielskiej: I. Bajormanggko na m. Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej są A de 3P Boat, UR N Kalasan hum 
II. Literatura francuska w r. > i literatury Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, Rzeszowa, Linbaczowa, Chyrowa 
angielskiej. a " ag PA, gą rza A wara Samborze Chyrowa 
, Nasze najbliższe zadania rako lina, rocławia, iednia, Karlsbadu, i) BWOTOWA 
R ge Rodskoni h 3 Wapo e To Olwycina, >.) Kori [rsowa, Wialiozki, Orłowa, Mielca Kołomyi, Żydaczowa 
y t . via Dembica, Sambora, Chyrowa ALF ą ; A 
V. telników. d sali Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszaw Pragi, 
X Do czyle [ekan, U asy" Nowoaielicy, Serethu, Berhomethu, Czudiua, Karlsbadu), Gkyrowa, Me:0-Laborcz, (Pesztu), R Sącza, 


Odreczne 


POWIĘKSZENIA <> 
«s Fotografij 


snakomicie wykonane 


po niskich cenach 
al. Ochrenek L 5. 


Dozorca wskaże. 
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łowskiego; w Bielsku a A 


Rejormy Szkolnej 


Brandonowie, od biednego artysty, jakim był 


ZRT RERZZKE RNRRNKRNRKKE 


Przedsiębiorstwo 


przewozu i transportu mebli 


Józef J. LLeinkauf 


Lwów, plac Smolki 3, 


poleca 


wozy meblowe. 


Dr. Fryderyka Lengiela 


czasów jako najznakomitssy środek piękności; jeże 
dnak ten sok wedle przepisu 
stanie w drodze chemicznej o 
dopiere zyska prawie cudowny skutek. 


we Lwowie 


w owie u Wiktora 


əda Blumenthala i w drogueryi A. 


kwartalnika, pod redakcyą 
Adama Szymańskiego, 


wyszedł z druku tom pierwszy, zawierający następujące prace : 


Cena tomu dużej 8-ki o 400 str. 6 koron, bez przesyłki. 


WITOŁD TRANDA 


544 


elektro - technik - mechanik 


w Przemyślu, ul. Franciszkańska ”. 


Światło elektryczne i motory — Growochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. 


our erry- 


Maszyny do szycia i pisania. ZE 
a Towary optyezne. 
Wysyła na oaia Galieyọ menterów do urządzeń elektrycznych 


BG" po cenach najniższych. "UG 


Własna pracownia mechaniczna i eptyczna. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


swoje nowe sprowadzone 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 
rodzaju. 37 


Haw 
pe NM EZ A 


BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, smany jest od najdawniejszych 


nalazcy przyrządzony 50- 
jak balsam, w takim Ró 


e7 Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
sce skóry tym balsamem, tu Jaż znzajntrz rane edpadują prawie nieznaczne 
tupieże ze skóry, która staje się przets lóniąon blałą | dellkatną. | 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żość, suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości Cona słoika z opisem 
użycia sèu. 1-50. Dr. Lengiela mydłe beuznesewe, najłagodniejszo i najodpo- 
sie mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 
o nabycia w każdej więkezei aptece, mianowicie : 
unta Ruckera, Bodyka apt., 
Golichowskie o nast. Mahl apt Schmiedt © Fontin 
Krsytanowskie 0; w Tarnowie u Maurycego Adler 


w Czerniowcach n 
oguorya; w Tarnopolu 


% „ Niesio- 
ABA. 


„Wolałabym jednak służyć panu Dersta- 
lowi za piątą część tej sumy; to człowiek, 
który wie, jak do ludzi przemawiać, nie po- 
gardza nimi niby nędznymi Murzynami. Nie 
poznali się na nim wasi Amerykanie. Zle 
p gdyż on więcej od nich wart da- 
eko.* 

Panna Julia była tedy wiernym sprzy- 
mierzeńcem  Oliwiera, lubo on nie domyślał 
się tego wcale. 

ierwszego zaraz dnia artysta zawiado- 
mił Lavirona i Pincharta o pożądanej zmia- 
nie, zassłej w jego życiu; prosił, aby co 
rychlej przyszli go odwiedzić. Pragnął uprzy- 
jemnić żonie jednostajność dni w Saint Cloud. 
Nie dowierzał postanowieniom młodej kobie- 
ty, chciał, by miała trochę rozrywek w ciągu 
wieczorów spędzonych na wsi. 

Trzeciego dnia Laviron około czwartej 
zawitał do willi, a jego staroświeckiej galan- 
teryi zachowanie podobało się Zazanuie. Sta- 
rał się pozyskać względy młodej kobiety ; 
jego dowcip, trafność uwag, rozumny sąd o 
rzeczach i ludziach zachwycały nawykłą 
do czczych rozmów salonowych Amery- 
kankę. 

Przypadkiem w gawędce 
Gluck a, Levu opowiadał ci 
góły o kłótni 
pośredniotwie Maryi 


| spie o 
ekawe szcze- 


Gluckistów i Puceinistów, o 
Antoniny, o intrygach 


x 


RKRRKRKNKRNANNKRE 


* Ekspedycya an 


Poleca 
tów do 


li je- 


Zy- 


POCIĄG 
PoSp. |050R 
przych. 0 £+ 

E 12.20 


na (od 1/10do 30/4; 
Uzudina, Serothu, 


Zakopanego 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 
nowa, Iwonicza, Chyrowa 


i Krakowa, erlina, 


Podwołoczysk, (Odessy, 


tyna, Kopyczyniee, zo: 


36 minut od czasu 


poe lalafi end n hleu sA R, 
OR R O Z A REA | 


R BDOODODODCOOCIAODOCODOOOOOOOX 


DAMSKA PRACOWNI 


KRAWIECKA. 


Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach ; 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust. 


Pracownia przy ul. Baterego l. 7. 


O. GODLEWSIEZLEJ. S 
KXZODDODOOOKI X OO000O00OOCXXIB 


EHLEINRYVE- SOH ALCEE 
Wiedeń, I. Wolizeile 11, parter II. piętro 


awłożone w r. 1873 — Telefon 5/9: 
Konto czekowe ek. pocztowej kasy oszczędności 804.316. 


mę do wajtańssej i najrastelniejszej pogł i co 
wasystkich v i pamti aame i F ady, projekta 
wolne od oplaty. Najnoosry wielki katalog 
owej Pres" i „Nowego Wied. 
sastąpstw, podań o posu ly ó wypis ofert std. 


Ruch pociąg 


Do Lwowa z 
(ma dworzoe główny) 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
i, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 

Hadowiee, Dorny Watry i Suczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 
Pragi), Wieliczki, Orłows, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 


[4 
Tarnopola, Borek wielkich, Rrsymałowa 


Pragi) Prien Nowego _ Sącza, 


kopanego przez Kraków (od 35/6 do 15/9), N. Sącza, Or- 
towa (od 1/7 do 15%), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 


Iekan (Bukaresztu). Potator, Zydaczowa (od 1/5 do 30/8) Czortkowa, 
Husiatyna, Kórózmezó, Nowosielicy, Dorny 

B Wrocławia, 

Karlsbadu, Oświęc.ma, Wiolieski, Jubaczowa, 
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Saneka, Rymanowa, Iwonicsa, Jasła 

Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza' Borysławia, Kochawiny 


Na dworzec „Podzameze* 
Tarnopola, Borek wielkich, G symałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów . 
Jodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczynioe, Zaleszczyk, Potu- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grsymał. 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zalesz- 
czyk, Potator, lwania pustego, Skały, Husiatyna 


Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami, 


ilustrowane przewodniki, rozkiady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań- 


1904 Nr. 241 


prowadzonych na dworze |. ¿vike XVI. znała dotychczas, 


ła, 
wpływach Polignaców, stosunkach królowej m o ea To 


dzaju życie posiada więcej powabu, niżeli na- 


z A amami, a mówił o wszystkiem W wet domyślać się mogła. 

sposób tak zajmujący. że Zuzanna ani PS wia Mówi : R. 

dał spostrzegła, jak szybko uchodziły go- nało $ Atilkyce TG L RA She 
amy: poważne a wesołe zarazem, ciche a myślące, 


Dia poparcia dowodzeń starego kryty- 
ka Oliwier usiadł przy fortepianie i pięznym 
głosem swoim odśpiewał kilka ustępów z „If- 


spokojne a świetne intelektualnie stanowiło 

prawdziwą specyalność Europy. Można się z 

genii.* ME bylo ays w Niemczech, w Anglii, 
m « . į w krajach wyróżniaj h się kul i 
Laviron wykszywał zalety kompozycji, | racka | E ea „że: 


silne wrażenie, wywierane prostotą kom- a ~ 
pozycyi i dramatyczny wdzięk deklama-| . W ruchliwej Ameryce z tendencyą jej 
cyi. Jedenastu bila, gdy krytyk zawołał : | mieszkańców do spędzania życia po za do- 
— Pociąg gotów odjechać. Nie mogę tak mem, w pokojach umebiowanych, w hotelach, 
późno wracać do Paryża. na bruku ulicznym, na kolejach żelaznych, w 
Derstal i Zuzanna odprowadzili przyja- tramwajach, szukania posiłku w barach, od- 
poczynku w klubach, przy nieustannem uga- 


ciela na dworzec, wracali w pogodną nocj POCZYNEU A “ A : i 
jedno obok drugiego, nie mówiąc do siebie |%ianiu się za interesami majątkowymi, ludzie 


aui słowa, odczuwając urok panującej ciszy nie, mają czasu na odczuwanie  subtel- 
i przejrzystości nieba. nych zadowołeń  egzystencyi  poświęconei 
sztuce. 


Młoda kobieta nie bez zdziwienia roz- 
myślała o różnicy zadowolenia, jakiego dozna- 
ła podczas tego wieczoru, spędzonego we tro- 
je z mężem i krytykiem przy ogniu komin- 
kowym w porównaniu z głośnemi, sztucznemi 
rozrywkami, w których poprzednio znajdy- 
wała upodobanie. 

Zawstydzona tem, rozumieć zaczęła, jak 
wielką wyrządzała sobie krzywdę, porzucając 
Derstala dla niedorzecznych flirtów salono- 
wych. 

Poważna strona egzystencyi ukazała się 
Zuazannie w owej chwili różną od tej, jaką 


_ Istniała tak wielka różnica w trybie ży- 
cia jej współziomków, przyjaciół, krewnych 
z zajęciami, upodobaniami Derstala i jego 
towarzyszy, że tłómaczyło to młodej ko- 
biecie zachodzące między nimi nieporezu- 
mienia. 

Ta odmiana jednak podobała się Zu- 
zannie. 


C. d. n.) 


Nr S E a S RAGE 
G. k. kolej państwowa. 
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Pociągi lokalne. 
(Czas środkowo-europejski). 


Odchedzą ze Lwowa 


do Brzuchowie 5:48 rano, 9'30 i 10:50 przed połud 
południu, 7:05 i 8-04 wieczór (od 8/5 d 
każdej niedzieli 


przy większych 


12:32, 3:06, 3:35, 5'05 po 
o 11/9 wL), 1116 w nooy 


do Janowa 6'50 rano, %15 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1'35 
po poładniu e" 1546 do 81/8 w niedziolę i święta), 318 po po- 
udniu (od 1/5 do 30/9 włącznie) i 5'48 po południu 


do Śuczerca 1-45 po południu (od 1/6 do 110 włącznie w niedzielę i świętu) 
do Lubionia wielkiego 2'15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedsielę i święta) 


onsów Przychodzą do Lwowa: 


s Brzuchowie 6'42, 7-30 rano, 11-45, przedpoł. 1:47, 3'15, 4'80 i 5-08 pd połud.. 


2:54, 9'12 wieczór (do 11/9 włącznie). 


z Janowa 8'20 rano, 1'16, 4'45 popołudniu, 9-25 wieczór (od d wł. 
1010 wieczór (od 15/5 do 81/8 włącznio w Aiai i pask 4 


se Bzczerca 985 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziely i święta) 
z Lubienia wielkiego 11:85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i 


do samówici insera- 


achowo r. a) 


na è sprzedaży w każdej 


ów kolejowych 


ebewiąsujący z dniem 30. lipca 1904 reku. 
(Czas środkowo - europejski). 


POCIĄG 


Łe Lwewa de 

(s dweren głównego) 

| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ickan, GR Bukaresztu, Constancy), Kórósmesó (od 1/5 do 30/8), 

ob. rung., Seretu, Berhomothu, Borodiny, Sucsawy, Dor- 

ny Watry, Koomania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlabadu) 
Chyrewa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mesó Laborcza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Miolca, Orłowa. Wie- 
liczki, Oświęcima 


posp. [osob | 
dohod. o g. 


YA 


26 


Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Oświęcima, Zakopanego 


Orłowa, Oświęcima 
Zawocznego, (Pesztu), Chytowa, Borysławia Kałusza 
wy raskiej, Sokala 
Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów , 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
lekan, Czortkowa, Zaleszozyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosieliey, 
Berhomethu, Czudina, Serethn, Brodiny, Dorny Watry, Suczawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano= 
wa, Iwoniosa, Tarnobrzegu, Orłowa, Wielieaki, Cnabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Iwania pustego Potutor 
sa Skazy, Hasimtynu, Zaleszcnyk, Grzymałowa 
ryja 
Kawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 


Wiednia, Karisbadu, Pragi), Za- 


Watry, S 
Warszawy “Pragi 


arnobrze- 


Wiednia, 


Z dwerca „Pedzameze* 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoczyniee, Hasia- 
tyna, Csortkowa 

A Tarnopola, Potutor 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Zaless- 
czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grsymałowa, 
Qzortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odassy), Brodów 


Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynie 6, [wania pustego, Skały, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszsczyk, Grzymałowa 


owa 


Czas środkowo-e::ropejski jest późniejszy o 
lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszełkiego jnnego rodzaju oulety 


stwowych, pasaż Hausmana l. 9, przez cały dzień. 


o e a a N aa ZA oma e e meee w M 


CNR E WW TTE PWK" Ta! 
Z drukarni i litografi Pille:a i Spółki. 


